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ydzień w filmie 


© Tegoroczny Przegląd Polskich 
Filmów Fabularnych — Lubuskie 
Lato Filmowe „Łagów 71* — od- 
będzie się w dńiach 27 czerwca — 
4 lipca. Na festiwalu wręczone zo- 
staną nagrody Złotego Grona pol- 
skim filmom fabularnym, które 
weszły do rozpowszechniania w 
okresie od 1 czerwca 1970 do 31 
maja 1971. Przewiduje się nastę- 
pujące nagrody: dla najlepszego 
flimu (nagroda połączona z pre- 
mią w wysokości 10 tysięcy zło- 
tych), za najlepszy scenariusz, 
najlepszą scenografię, najlepsze 
zdjęcia czarno-białe oraz barwne, 
za najlepszą muzykę,  najlepsz; 
dźwięk, za najlepszą pierwszo) 
nową rolę kobiecą i męską oraz 
ra najlepszą drugoplanową rolę 
kobiecą i męską; wszystkie te na- 
grody połączone są z premiami w 
wysokości 5 tysięcy złotych. Na- 
grody dla najlepszego filmu pol- 
skiego oraz zagranicznego przyzna 
także Klub Krytyki Filmowej. 

W _ czasie trwania przeglądu 
ogłoszone zostaną wyniki  plebi- 
scytu na najpopularniejszą akto! 
kę i najpopularniejszego aktora 
filmowego w sezonie 1970/19 
plebiscyt ten zorganizowały re- 
dakcje „Magazynu Filmowego: 

1 „Gazety Zielonogór: 


Filmy demonstrowane w Łago- 
wie będą ponadto wyświetlane w 
Głogowie, Gorzowie  Wielkopol- 
skim, Nowef Soli, Zielonej Górze 
i Żarach. Wśród Uczestników tych 
pokazów ogłoszony zostanie ple- 
biscyt na najlepszy polski film 
fabularny sezonu 1970/11. 

Podczas przeglądu przewidziane 
są imprezy towarzyszące. Jedną 
z nich będzie posiedzenie pienai 
ne Koordynacyjnej Rady Arty- 
stycznej Kin Studyjnych, na któ- 
rym prof. Bolesław Lewicki wy- 
glosi referat „Rola ruchu studyj- 
nego w ramach współistnienia ki- 
nematografii i telewizji". Przewi- 
dziane jest także doroczne semi- 
narium Klubu Krytyki Filmowej, 
na którym referaty wygłoszą: ri 
żyser Krzysztof Zanussi („Młodzi 
twórcy, ich sytuacja, ich" ideały 
artystyczne”) i red. Ryszard Koni- 
czek („Filmy, krytyka, publicz- 
ność —"pr'''*myv wyboru 1 akcen- 
tacjie). 


©W maju | czerwcu trwa w 
Warszawie XI Konkurs _ Filmów 
'Furystycznych, | zorganizowany 
przez Glówny Komitet Kultury 
Fizycznej | Turystyki oraz Zarząd 
Główny Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego. W 
konkursie biorą udział filmy krót 
komietrażowe, zrealizowane w 
tach 1970 i 1971. Jury konkursu 
przyzna nagrody: Złoty Kompas 
— połączony z premią w wysoko- 
ści 10 tysięcy złotych, dwie równo- 
rzędne nagrody Srebrnego Kom- 
pasu — połączone z premią w wy- 
sokości 8 tysięcy złotych oraz 
trzy równorzędne nagrody spe- 
cjalne po 5 tysięcy złotych. Prze- 
widuje się, że filmy nagrodzone 
w konkursie będą wyświetlane na 
publicznych pokazach w okresie 
©d września do grudnia; organi- 
zatorzy przeprowadzą w tym. cz: 
sle plebiscyt widzów na najlepszy 
film turystyczny. _ Zdobywca 
pierwszego miejsca otrzyma ni 
krodę widzów, połączoną z pr 
mią w wysokości 7 tysięcy zło- 
tych. 5 


© tata Tyszkiewicz zaproszona 
została do jury VII Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmowego w 
Moskwie (18 lipca — 2 sierpnia). 


upiliśm 


© „KOT W BUTACH”. Japoński 


film rysunkowy. Znana bajka 
Charlesa Perraulta została wzbo- 
gacona motywami z tnnych baśni 
— europejskich t orientalnych. 
Realizatorem filmu jest  Kimio 
Yabukt 


© „WDOWA ZE ZŁOTA”. Fran- 
cuska komedia obyczajowa. Młoda 
kobieta ma otrzymać spadek po 
wuju z Ameryki. Testament za- 
wiera jednak klauzulę, że boha- 
terka dostanie pieniądze dopiero 
po śmierci męża. Reżyserował Mi- 
chel  Audiard. Grają:  Michóle 
Mercier, Claude Rich, Folco Lulli, 
Jacques: Dufilho. 


© „BULLITT". Jeden z najgłoś- 
niejszych amerykańskich filmów 


Sophia Loren i Gregory Peck w filmie „Arabeska* 


sensacyjnych ostatnich lat. Oficer 
policji ma wyjaśnić sprawę ta- 
jemniczego morderstwa, którego 
ofiarą padt gangster uicruwający 
stę przed zemstą wspólników. 
aferę wmieszany jest m. tn. miej- 
scowy _ polityk. ją: Steve 
McQueen, Jacqueline Bisset, Robert 
Vaughnen. Reżyserował Peter Ya- 
tes. 


© „ARABESKA”. Amerykańska 
komedia kryminalna. Profesor ar- 
cheologit zostaje uwikłany w afe- 
rę kryminalną, w której przeciw. 
nikami jego są arabscy emigranci 
z bliżej nieokreślonego państwa 
bliskowscnodniego. Grają: Grego- 
Ty opeck, Sophia Loren, Kieron 

loore. Reżyserował Staniey Do- 


nen 


© „ANNA TYSIĄCA DNI”. An- 
glo-amerykański film historyczny 
o małżeństwie króla angielskiego 
Henryka VIII z Anną Boleyn 
Sugestywnie oddany obraz Anglii 
wieku XVI. Aktorzy: Richard 
Burton, Genevtóve Bujold, Iróne 
Papas, Anthony Quayle. Keżyse- 
rował' Charles" Jarrott, 


UDOWNA LAMPA ALADY- 
NA”, Francuski film rysunkowy. 
Jedna z najbardziej znanych ba- 
śni z cyklu „Tysiąca | jednej no- 
cy": historia młodzieńca, który 
dzięki cudownej lampie zdobywa 
serce księżniczki.  Realtzatorem 
jest Jean Image. 


«ilm polski na świecie 


© W dniach 9—13 czerwca odbył 
się w Annecy (Francja) Między- 
narodowy Festiwal Filmów Ani- 
mowanych. Polska | przedstawiła 
filmy. „Jak to się dzieje” Juliana 
Antonisza, „Apel” Ryszarda Cze- 
kały, „Science-fiction" Mirosława 
Kijowicza i „Horyzont" Jerzego 
Kotowskiego. Ponadto w sekcji in. 
tormacyjnej pokuzaliśmy : ..Sznur” 
Teresy Badzian. „Drzewo szczęś- 
liwe* rózefa Gębskiego 1 Antonie- 
go Halort Syzyf" Zdzisława 
Kudły oraz „Inwazję" Ste 
Schabenbecka. Na festiwalu prze- 
bywała delegacja filmowców pol- 
skich: Julian Antonisz, Teresa Ba- 
dzian, Ryszard Czekała, Mirosław 
Kijowicz, Jerzy Kotowski oraz 
Zdzisław Kudła. 


© Telewizja japońska zakupiła 
„Osniomistrza Kalenia" oraz „Nóż 
w wodzie”, 


© mieszkańcy NRF będą mogli 
niebawem zobaczyć „Życie rodzin- 
ne* Krzysztofa Zanussiego; prawa 
rozpowszechniania tego filmu za- 
kupił producent i _ dystrybutor 
Manfred Durniok. 


© „Strukturę kryształu” oraz 
„Ruchome piaski* zakupiły ostat- 
nio telewizje: francuska, kanadyj- 
ska i szwajcarska; „Grę” sprzeda. 
hśmy telewizji belgijskiej, kana- 
dyjskiej i szwajcarskiej: ponadto 
telewizje Francji, sielgii. Luksem- 
burga i Szwajcarii nabyły prawa 
emisji serialu Przygody pana 
Michała”. 


© Zachodnioniemieckie _ towa- 
rzysiwo telewizyjne Werbefunk 
Saar zakupiło serie: „Zaczaro 
ny ołówek" i „Na tropie*; niezi 
leżnie od animowanych seriali, 
firma zakupiła 32 polskie filmy 
krotkometrażowe, 


© Drugi program telewizji NRE 
kupii trzy polskie filmy telewizyj- 
ne: ..Brzezinę* Andrzeja Wajdy. 

Antoniego Krauze oraz 
Edwarda Żebrowskiego. 
Warlo odnotować, że na zamówie- 
nie tego programu kinematografia 
polska zrealizować ma 13-odcinko- 
wą serię filmów fabularnych. 
opartych na klasycznych utworach 
literatury światewej. 


rojektyi realizacje 


e w zespole TOR skierowano 
do realizacji scenariusz Edwarda 
Żebrowskiego „Ocalenie". Bohate- 
rem filmu będzie wybitny nauko- 
wiec-biochemik, przebywający na 
leczeniu w szpitalu. Ma to być 
pełnometrażowy debiut reżysera 
Edwarda Żebrowskiego; opiekę 
artystyczną sprawuje Stanisław 
Różewicz. kierownikiem  produk- 
cji jest Włodzimierz Śliwiński. 


© Neżyser Jerzy Ziarnik rozpo- 


czął w Warszawie zdięcia plene- 
rowe do filmu „Niebieskie jak 
Morze Czarne" (zespół KRAJ). 
Jest to komedia obyczajowa 0 
wycieczce udającej się nad brzeg 
Morza Czarnego. Autorami sce- 
nariusza są: Andrzej Bianusz i 
Jerzy Ziarnik. operatorem — An- 
toni Nurzyński, kierownikiem 


Halina Golanko w filmie 
„Spadkobiercy pani Zuzy* 


produkcji — zwonimir Ferić. W ro- 
lach głównych występują: Marian 
Kociniak, Wacław Kowalski, Zdzi- 
slaw Maklakiewicz, Józef Nowak 
i Andrzej Szczepkowski, W naj- 
bliższych dniach ekipa przeniesie 
się na kilka dni do atelier w Ło- 
dzi, po czym — w początkach lip- 
ca — rozpocznie zdjęcia plenerowe 
na Łysej Polanie. 


© Zakończono zdjęcia do  fil- 
mów.  „Seksolatki* Zbigniewa 
Hibnera " (PLAN), „Spadkobiercy 
pani Zuzy” Pawła Komorowskiego 
(PLAN), „Perła w koronie" Kazi- 
mierza Kutza (WEKTOR) 1 
„Trąd* Andrzeja Trzosa (WEK- 
"TOR). Reżyserzy tych filmów roz- 
poczęli już prace nad montażem 
1 udźwiękowieniem. 


© Po kolaudacji jest film „,Trze- 
cia część nocy" Andrzeja Żuław. 
skiego (zespół WEKTOR) R 


SERIAL O TELEFONIE 


Zbigniew Raplewski rozpoczął 
przygotowania do realizacji fabu- 
larnego filmu telewizyjnego, Akcja 
tego serialu związana jest z dzia. 
Ialnością telefonu zaufania, 


— Pomysł powstał na _ jesieni 
1967 roku — mówi Zbigniew Ra- 
plewski. — Zainteresowałem się 
telefonem zaujanła we Wrocłać 
wu; była to wtedy jedyna taka 
placówka w Polsce. Dziś jest ich 
już znacznie więcej — między in- 
nymt w Warszawie, Gdańsku t 
Krakowie; podstawą ich działal- 
ności jest absolutna dyskrecja. 
Zatnteresowały mnie następujące 
problemy: jaktego rodzaju pomo- 
cy udziela telefon zaufania? Jakte 
przypadki przeważają? W jakim 
stopniu pomoc ta bywa skutecz- 
na? Kłedy w ubiegłym roku od- 
bywał się zjazd pracowników te- 
lefonu zaufania, zostałem dopu- 
szczony do jego obrad; pozwolono 
mi nawet utrwalać wypowiedzi 
dyskutantów na taśmie magneto- 
fonowej. Dzięki temu uzyskałem 
wiele rewelacyjnych  informucji. 


— Dlaczego interesuje się pan 
telefonem zaufania? 


— Instytucja ta jest jak ydyby 
soczewką, w której skupia się 
wiele istotnych bolączek naszego 
codziennego życia. Bardzo czę- 
ato przyczyną wezwania pomocy 
jest jakaś indywidualna tragedia: 
śmierć kogoś bliskiego, niepowo- 
dzenia w życiu intymnym, w 
karierze. Ale tragedie te dopie- 
ro wtedy zatamują psychicznie, 
gdy natraftaja na podatny grunt, 
gdy odporność psychtcznu została 
już uprzednio osłabiona, Badając 
przypadki, jakimi zajmuje się te- 
lefon zaufania, można zoriento- 
wać się, dlaczego owa odporność 
psychiczna maleje. Na wspomnia- 
nym zjeździe postanowiono na 
przyklad powołać placówkę nau- 
kową, która zajęłaby stę bada- 
niem podłoża ekonomicznego, spo- 
łecznego i obyczajowego depresji 
psychicznych. 


— Czy myślał pan o realizacji 
filmu dokumentalnego na ten te- 
mat? 


— Nie. Takt film mustałby pe. 
rować materiałem faktycznym, a 
to było z góry wykluczone, po- 
stanowiłem więc wykorzystać ten 
temat w serialu telewizyjnym. 
Pomyst został przychylnie przyję- 
ty przez telewizją. Wspólnie z An- 
drzejem Jareckim opracowaliśmy 
nowele filmowe dwunastu odcin- 
ków tego serialu. Każdy z nich 
stanowi odrębną całość, łączy je 
postać głównego bohatera — pra- 
cownika przyjmującego wezwanła, 
Na razie zaakceptowano scenariu- 
sze trzech odcinków; będa one 
realizowane w zespole ILUZJON. 


— Czy to oznacza rozstanie się 
z tllimem dokumentalnym? 


— Nie. Kończę obecnie doku- 
ment, którego bohaterem jest 
Klimek Bachleda, nasz czołowy 
narctarz, odznaczony jako pierw- 
szy polski sportowiec odznaka 
UNESCO za przestrzeganie zasad 
fatr play. Jednocześnie pracuję 
nad projektem dwuaktowego fil- 
mu o młodzieży, rozpoczynającej 
pracę zawodową. Nadal więc pa- 
sjonuje mnie film dokumentalny 
ł— prawdę mówiąc — najchęt-: 
niej pozostałym mu wierny. 


Rozmawiał: ski 


BO 


filmy, o których się mówi 


GOYA 


Film ten będzie reprezentował kinemato- 
grafię NRD ma zbliżającym się festiwalu 
w Moskwie. Zrealizował go Konrad Wolf w 
oparciu o powieść znanego pisarza Liona 
Feuchtwangera (1884-1958). Choć współprodu- 
centem DEFY jest wytwórnia Lenfilm, utwór 
zawdzięcza swe powstanie nie tylko realiza- 
torom niemieckim i radzieckim, ale kilkulet- 
niej harmcnijnej współpracy filmowców z sie- 
dmiu krajów, takżę z Polski. 


Pełny tytuł filmu, składającego się z dwóch 
<zęści, brzmi: „Goya, czyli trudna droga po- 
znania”. Oddaje on trafnie główny temat u- 
tworu: pelną dramatyzmu i konfliktów drogę, 
którą przebyć musiał wielki hiszpański malarz, 
nim zrozumiał prawdę, nim stając po stronie 
ludu — odnalazł swe miejsce w życiu i histo- 
rli własnego narodu. 


Fabuła filmu toczy się początkowo śladem 
„powieści Feuchtwangera, w drugiej części je- 
dnak wychodzi znacznie poza jej ramy. Goyę 
(Donatas Banionis) poznajemy w momencie 
wielkiego życiowego awansu: utalentowany 
plebejusz z wioski Fuentudo zostaje powołany 
na dwór Karola IV (Rolf Hoppe), by pełnić 
rolę nądwornego malarza. Wkrótce artysta 
zyskuje łaski możnych, a jako mężczyzna pe- 
łen tłumionych pasji staje się obiektem rywa- 
lizacji dwu najbardziej wpływowych kobiet 
Hiszpanii końca XVHI wieku: królowej Marii 
Luizy (Tatiana Lolowa) i księżnej Alba (Oli- 
vera Vućo). Ta ostatnia zdoła go zdobyć dla 
siebie. Z drugiej zaś strony najbliższy przy- 
jaciel i współpracownik bohatera, Esteve 
(Fred Diren), stara się uzmysłowić Goyi sens 
i siłę jego sztuki, zdolnej pełnić znacznie 
szczytniejsze zadania w życiu kraju i narodu. 
Stopniowo Goya zostaje wciągnięty w roz- 
grywki ugrupowań politycznych, z których je- 
dne patrzą na losy Rewolucji Francuskiej 
z trwogą, inne zaś z nadzieją. Bohater staje na 
rozdrożu: pozostać modnym portrecistą arys- 
tokratów czy też wprząc swą sztukę w walkę 
z uciskiem i niesprawiedliwością? Ukazuje 
się jego słynny cykl grafik satyrycznych „Ca- 
prichos”. Inkwizycja dwukrotnie ostrzega 
śmiałka przed tworzeniem „heretyckich” o- 
brazów. Tylko dzięki sprytnemu posunięciu 
pierwszego ministra udaje się artyście unik- 
nmąć kary i ujść prześladowcom w sutannach. 
Teraz Goya wie już, gdzie jest jego miejsce 


i w czym tkwi wartość jego sztuki. Bierze u- 
dział w madryckim powstaniu 1808 roku. Po 
zdławieniu rebelii musi opuścić kraj wraz z 
tysiącami innych patriotów. Wielki Inkwizy- 
tor (Mieczysław Voit) zastaje dom artysty pu- 
sty. Tylko „heretyckie” obrazy zdają się 
drwić z niepożądanych przybyszów. 

Konrad Wolf nakręcił „Goyę” w kolorach 
na taśmie 70 mm. Czy chciał stworzyć kolejny 
supergigant historyczny? Reżyser zawsze 
twierdził, że nie jest zbyt wysokiego mnie- 
mania o filmach historycznych, toteż jedynie 
na początku swego utworu składa daninę te- 
mu, co zwykło się łączyć z pojęciem; wielkiego 
kostiumowego widowiska. Wbrew wszelkim 
obiegowym receptom, w miarę rozwoju akcji 


Dotychczasowe filmy o Goyi (a wśród nich 
amerykański „Maja naga" Henry Kostera) 
kładły nacisk na wątek uczuciowy pomiędzy 
artystą i księżną Alba; Wolf uwypukla prze- 
de wszystkim więzy przyjaźni łączące bohate- 
ra z Augustinem Esteve. Między nimi docho- 
dzi też do najgwałtowniejszych starć, decydu- 
jących dla duchowej ewolucji artysty. Esteve 
to właściwie drugie „ja” Goyi, lepsza część jego 
duszy, jego sumienie. Wiele scen stara się też 
podkreślić dwoisty, skomplikowany charakter 
artysty, jego wewnętrzne rozdarcie. Życie na 
dworze Karola IV oglądamy poprzez ironiczne 
spojrzenie Goyi, gdy maluje królewską rodzi- 
nę i — kończąc obraz w wyznaczonym termi- 
nie — czeka posłusznie na opinię władcy. 


Pn 


Służalec czy buntownik 
Donatas Banionis 1 Weriko Andżapariadze 


nie przybywa, lecz ubywa elementów spek- 
takularnych: w finale deminują tylko dwie 
ulubione barwy Goyi: czerń i biel. Na początku 
jesteśmy świadkami powstawania monumen- 
talnych płócien na dworze królewskim, pod 
koniec zaś Goya jawi się nam jako autor sa- 
tyrycznych „Caprichos”. O ile pierwsza część 
filmu obfituje w sceny zbiorowe. druga ma 
charakter bardziej kameralny. Dominują w 
niej sugestywne zbliżenia surowej twarzy bo- 
hatera, świetnie uchwycone przez kamerę 
Wernera Bergmana i Konstantina Ryżowa. 
Godną najwyższych pochwał kreację stworzył 
Donatas Banionis. 


Konrad Wolf nie ryzykuje w swoim filmie 
próby pokazania procesu twórczego genialne- 
go artysty; zostało to już na ekranie dosta- 
tecznie skompromitowane. Chodziło mu o u- 
kazanie stosunku jednostki do społeczeństwa, 
o ujawnienie dialektycznych zależności po- 
między twórcą a władzą, geniuszem a ludem. 
A że zamiar ten w znacznej mierze urzeczy- 
wistnił, mamy do czynienia z filmem, którego 
trudno nie uznać za dzieło aktualne i głęboko 
poruszające współczesnego widza. _ M.H. 


„Goya oder der arge Weg der_ Erkenntnis", film 
produkcji radziecko-niemieckiej, reż. Konrad Wolf 


UPODOBANIA WIDZÓW... 


40 tysięcy widzów radzieckich odpo- 
wiedziało na ankietę dwutygodnika 
SOWIETSKI EKRAN na temat filmo- 
wego roku 1970. Wśród filmów 
dzieckich pięć pierwszych miejsc z 
jęły znane także naszemu widzow 
wNad jeziorem”, „Czajkowski”, „Po- 
czątek”, „Wyzwolenie* 1 „Oskarżeni 


Wreszcie 


głosy ii glosy 


publicystyczny film 


sze Lennard DeCarl w _ miesięczniku 


wchodzą inne jeszcze powody. 
taczamy ciekawsze: 

„Jeśli kontrola nad wytwórnią prze- 
szła w ręce innej grupy, może oni 
dążyć do przedstawienia swoich po- 
przedników jako ludzi niekompetent- 
nych; można to osiągnąć przez złoże- 
nie do lamusa nawet gotowego [il- 
mu (..) Natychmiastowa sprzedaż 
wątpliwego filmu telewizji może wy- 
dać się rzeczą roztropniejszą niż pod- 


Przy- 


o zabójstwo”. Ed, 
„Filmy nie są z sobą absolutnie po- 
równywalne — komentuje sukces 


wspomnianej piątki redaktor naczelny 
dwutygodnika moskiewskiego, D. PI 
sarewski (nr 10/71) — a motywów, j: 
kimi kierowali się widzowie, nie 
się sprowadzić do jakiejś »średniej- 
O pierwszym miejscu „Nad jeziorem 
zadecydowały trzy czynniki: „ostrość 
doniosłych problemów, atrakcyjność 
bohaterów i aktorów". Wprawdzie 
1 w „Czajkow: spodobała się rów- 
nież” interpretacja aktorska. ale „„pozo- 
stałe motywy są zupełnie inne” prze- 
de wszystkim piękna muzyka 
wywierająca głębokie wrażenie reż; 
zdjęcia i poznawcze 
Jeśli chodzi © „Po- 
„uwaga widzów skupila się 
na grze aktorskiej, podobał się hu- 
„Wyzwolenie" | zawdzięcza 
czwartą pozycję ,wwspółgraniu 2 
obywątelską postawą widzów i ostro 
postawionej problematyce  politycz- 


„Oskarżeni o zabójstwo” „ujął widow- 
nię swoją problematyką, "tym że od- 
powiedział na społeczne zapotrzebo- 
wanie widza”, 

Interesujące są polonica ankiety. 
wśród filmów krajów socjalistycz- 
nych, które zyskały największe uzna- 
nie radzieckiej publiczności. na pierw- 
szych miejscach figurują „Pan Woło- 
dyjowski* i „Wszystko na sprzedaż". 
Jednakże i na liście filmów uznanych 
za najsłabsze znalazł się — jako trze- 
ci, po dwóch radzieckich — „Samo- 
zwaniec s gitaroj”, jak nazwano po 
rosyjsku nasz musical „Mocne ude- 
rzenie". 


POLITYKA DYSTRYBUTORÓW 


„Niemało filmów produkcji USA ni- 
gdy nie wchodzi na ekrany ojczy- 
ste, Niemało filmów zagranicznych, 
zakupionych przez amerykańskich dy- 
strybutorów, również nie dociera do 
kin w Stanach Zjednoczonych! 


FILMS IN REVIEW (kwiecień 1871). 

Autor zestawił listę kilkudziesięciu 
filmów, które wielkie tirmy dystrybu- 
cyjne — Paramount, United Artists, 
Columbia, MGM itp. -- od dłuższego 
czasu przechowują na półkach. Wiele 
z nich zostało zrealizowanych przez 
znanych reżyserów (np. .„Król Lear" 
Petera Brooka) i ma w obsadzie głoś- 
qe nazwiska aktorskie. jak Marcello 
Mastrolanni, Rita Tushingham. Yul 
Brynner, Rita Hayworth itp. Niektóre 
są dobrze znane polskiej widowni, jak 
np. ..Dziewczyna z pistoletem" z ko- 
mediową kreacją Moniki Vitti, czy 
przygodowy „Człowiek w pięknym 
krawacie* z Jean-Paulem Belmondo. 

Zdaniem DeCarla, taka polityka 
dyktowana jest przewidywaniem, że 
rozpowszechnianie „nie zwróci dodat- 
kowych nakładów "na kopie, napisy 
lub dubbing, na propagandę, reklamę, 
transport i różne koszty Handlowe". 
Niekiedy — zwłaszcza w przypadku 
filmów produkcji rodzimej — w grę 


jęcie ryzyka wypuszczenia go w ki- 
nach (...) Przedsiębiorstwo produk- 
cyjno-dystrybucyjne może zdecydo- 
wać, że wycofuje się z produkcji I dy- 
strybucji filmów klasy B (...) Jeśli 
ukończone dzieło wymaga zbyt wielu 
poprawek i uzupełnień, zostaje złożo- 
ne na półkę "czasowo«; potem jednak 
okazuje się, że — jak mówią Francu- 
zi — nie ma nic trwalszego od tym- 
czasowości (. 
Na zakończenie zabawny, ale nie 
pozbawiony znaczenia szczegół: na li- 
ście DeCarla figuruje nakręcony za 
granicą film Jerzego Skolimowskiego 
„Przygody Gerarda" według Conan 
Doyle'a; nie wyświetlany w Stanach 
Zjednoczonych, wszedł jednak w bie- 
żącym sezonie na ekrany kin londyń- 
skich i spotkał się — wspominaliśmy 
o tym — z przychylną reakcją. Za- 
wodne bywają przewidywania nawet 
największych dystrybutorów. 


KAPPA 


Zbrodnia. 
1kara 
stam 
Kansas 


1959 


Truman Capote napisał 
książkę opartą wyłącznie na 
faktach, której bohaterami 
są autentyczne osoby, a ma- 
teriałem autentyczne wyda- 
rzenia. Ta cała autentycz- 
ność jest zresztą sprawą 
dość obojętną ze względów 
artystycznych, a także mo- 
rału i ocen, jakie „Z zimną 
krwią" ma przekazać. Ca 
pote mógłby wymyślić 
od początku do końca, osią- 
gając tę samą siłę wymo- 
wy; w końcu chodzi nie 
tyle o zbrodnię popełnioną 
przez Perry Smitha i Dicka 
Hickoka, którzy zamordo- 
wali Herberta Cluttera, je- 
go żonę, córkę i syna, ile o 
problem morderstwa w 
pewnym kraju, w pewnym 
czasie, w pewnym ustroju 
politycznym i _ strukturze 
społecznej (morderstwa zre- 
sztą szczególnego w swojej 
bezcelowości i bezmyślności 
tak bardzo, że można by je 


W. prowin- 
cjonalnej 
Ameryce 


Robert Blake, 
Seott Wilson 


nazwać  bezinteresownym) 
oraz i o sens czy bezsens 
śmierci _ usankcjonowanej 
przez prawo, która jest od- 
powiedzią na śmierć zadaną 
bezprawnie. Dalej zaś rzecz 
idzie o opis pewnego spo- 
łeczeństwa, to jest prowin- 
cjonalnego społeczeństwa a. 
merykańskiego, jego co- 
dzienności, spokojnej, pr: 
cowitej, bogobojnej, z kt 
rej, czy na marginesie któ- 
rej, wyrasta zbrodnia. 
Smith i Hickok to tylko 
przykłady, autor zmierza do 
uogólnienia i intencje jego 
są tym bardziej oczywiste, 
że przytacza kilka innych 
przykładów podobnego ro- 
dzaju, szukając wyjaśnień 
w psychologii czy raczej w 
psychopatologii _ przestęp- 
ców, przy czym odpowie- 
dzialność za ich zbrodnie 
i skrzywienia psychiczne 
po części przynajmniej 
spada na społeczeństwo, 


na warunki życia indywi- 
dualnego, rodzinnego, zbio- 
rowego, które ono i stwa- 
i akceptuje, a nawet 
uświęca; na obojętność te- 
go społeczeństwa i jego 
moralną bierność. Jeśli 
wreszcie chodzi o główny 
atut książki, to jest on w 
umiejętności operowania 
szczegółem, z pozoru drugo- 
rzędnym czy bezpośrednio 
nie odnoszącym się do za- 
sadniczego tematu, to zna- 
czy przyczyn, przebiegu 
i skutków zbrodni. I tak 
widzimy naczelnego tropi- 
ciela-detektywa nie tylko w 
akcji, ale w życiu prywat- 
nym, zostaje scharakter: 
wany jego stosunek do ro- 
dziny — dzieci, żona, dom 
— lecz zawsze w jakimś 
związku ze sprawą zbrodni. 
To samo dotyczy sąsiadów 
rodziny Clutterów, to samo, 


kiedy mowa jest o ojcu 
JOANNA 

GUZE 

Smitha, o | środowisku 


Hickoka, o charakterze i 
obyczajach dozorczyni wię- 
ziennej, sędziego, pastora 
itd. 

Książka prezentuje więc 
w sposób ciekawy socjolo- 
gicznie, obyczajowo, indy- 
widualnie wreszcie, postaci 
tak pierwszoplanowe, jak i 
drugorzędne, określa ich 
upodobania, zajęcia, poglą- 
dy, horyzonty moralne i 
myślowe — i ta sama re- 
porterska metoda, w osta- 
tecznym rachunku wydo- 
bywająca ze wszystkich 
i wszystkiego  chwaleb- 
ną przeciętność (obowiązek, 
ideał i normę), zastosowana 


jest także do morderców — 
ale w sensie odwrotnym. 
Zło ich polega głównie ra 
tym, że naruszyli przecięt- 
ność i jej porządek w spo- 
sób i dla nich samych, i dla 
innych niezrozumiały. W 
pojęciach wszystkich mieści 
się zabójstwo dla majątku: 
zbrodnia jest oczywiście 
rzeczą straszną w każdym 
przypadku, ale chęć zdoby- 
cia wielkich pieniędzy daje 
jej racjonalne wyjaśnienie. 
Natomiast bestialskie za- 
mordowanie czterech osób 
dla czterdziestu kilku dola- 
rów i tranzystorowego ra- 
dia jest w swej irracjonal- 
ności nie do pojęcia. To 
właśnie jest apogeum zbrod- 
ni. jej bezsens nie mieści 
się w żadnych kategoriach 
dostępnych rozumieniu 
Dostępna rozumieniu czy 
nie, zbrodnia musi zostać 
ukarana. I tu autor wysu- 
wa problem: drugi: czy spo- 
łeczeństwo za Śmierć ma 
prawo płacić śmiercią, zwła- 
szcza że wyrok zależy od 
przypadkowych _ układów. 
Na przykład od tego czy a- 
ktualny gubernator stanu 
jest, czy też nie jest zwo- 
lennikiem kary śmierci, czy 
sąd zechce, czy nie zechce 
uwzględnić _ argumentów 
kryminologa-psychiatry, czy 
prokurator użyje w swej 
oskarżycielskiej mowie cy- 
tatów z Biblii tak, aby 
Ewangelie wspierały mu sła- 
wetne „oko za oko” (bo je- 
śli użyje, to przekreśli w ten 
sposób szanse  ewangeli- 
cznego miłosierdzia), czy 
przysięgli mają stosunek u- 
czuciowy do rodziny Clut- 
terów, czy sędzia bywał w 
ich domu itd. Że Truman 
Capote nie jest entuzjastą 
kary śmierci widać jasno 
zarówno z ostatniej partii 
książki, opisującej owe 


sześć lat, które mordercy 
spędzili w celach Śmierci, 
czekając na wykonanie wy- 
roku, jak i z motta otwiera- 
jącego książkę cztero- 
wiersza z „Bałlade des pen- 
dus” Villona, gdzie francus- 
ki poeta prosi o litość dla 
zbrodni, niejako wyciągając 
rękę do jej amerykańskich 
dziedziców. 

Z tej to książki weteran 
amerykańskiego kina, Ri- 
chard Brooks, zrobił swój 
film. Z góry było wiadome, 
że takiej gratki kino nie 
przepuści: autentyzm, a 
więc sensacja przydawały 
utworowi Trumana Capote 
niebywałej ceny: książka 
stała się bestsellerem, film 
zakupił więc prawa do niej 
i Brooks zabrał się do robo- 
ty. Ale tu warto się zasta- 
nowić, jakie znaczenie — 
prócz mcmentu sensacji — 
ma fakt, że materiał jest a- 
utentyczny, gdy film nie 
jest ani dokumentem, ani 
stabularyzowanym — doku- 
mentem (co byłoby na swój 
sposób odpowiednikiem re- 
portażu literackiego) ale je: 
dną z wielu ekranowych 
opowieści amerykańskich o 
zbrodniarzach i  detekty- 
wach, zakończonej zwycięs- 
twem detektywów i prawo- 
mccenym wyrokiem, którego 
wykonanie, ku pouczeniu 
i przestrodze, zostało dokła- 
dnie pokazane. Nie chodzi 
tu o to, że film jest gorszy 
od innych z tej serii; cho- 
dzi o to, że niewiele do serii 
wnosi — a przecież mógłby, 
gdyby reżyser trcchę mąd- 
rzej zajął się książką Tru- 
mana Capote i trochę mniej 
zaufał własnej (i cudzej) ru- 
tynie w ramach gatunku, 

Pretensje, jakie można 
mieć do Brooksa, 
przede wszystkim szczegó- 
łów, sumy szczegółów, bo- 


gatych, różnorodnych, do- 
skonale charakteryzujących, 
które są najciekawsze i naj- 
ważniejsze w książce, a któ- 
re — wprowadzone do fil- 
mu (choćby w skromnych 
ilościach, ale w dobrej pro- 
porcji) — nie obróciłyby go 
w szablon aż nadto dobrze 
znany. Przeciwnie, one i tyl- 
ko one dałyby mu szerokie 
tło, osadziłyby fakty — a- 
utentyczne czy nieautenty- 
czne, mniejsza o to — w a- 
utentycznej scenerii, co tym 
bardziej istotne, że Smith 
i Hickok, ci lub inni, w niej 
właśnie się mieszczą, a przy- 
najmniej w decydującym 
stopniu są od niej uzależ- 
nieni. Inaczej mówiąc, war- 
tość filmu byłaby przede 
wszystkim w pokazaniu 
gruntu, z którego wyrasta 
zbrodnia (a w rezultacie 
zagrożenie społeczne), w 
przetłumaczeniu na język 
obrazów tego, co Truman 
Capote powiedział językiem 
prozy czy reportażu; tym- 
czasem film potulnie, po- 
woli i nudno powtarza nar- 
rację, okrawając ją przy 
tym i upraszczając. Te u- 
proszczenia dotyczą wszys- 
tkiego, od charakterów do 
sytuacji; całość ponadto 
jest podlana sentymental- 
nym sosem — którego ani 
śladu u Capote'a — ale we- 
teranowi dobrze przecież 
wiadomo, że film bez ko- 
chanego ciepełka nie chwy- 
ci tak, jak powinien. 

Stosowne do tych zamie- 
rzeń jest także aktorstwo. 
Bohaterów filmu z ich proto- 
typami łaczy fizyczne podo- 
bieństwo i podobno to wła- 
śnie zadecydowało o wybo- 
rze aktorów; ale na tym, 
z grubsza biorąc, powiąza- 
nia się kończą. Oglądamy 
więc na ekranie dwóch de- 
bilów, gdy mieli to być in- 
teligentni psychopaci, zdol- 
ni do skomplikowanych re- 
akcji i do monstrualnej, a 
zarazem najbardziej pry- 
mitywnej obojętności jed- 
nocześnie, znajdujący się 
poza dobrem i złem, ale 
interesujący się dobrem i 
złem, zabijający z zi m- 
ną krwią, lecz wca- 
le nie zimnokrwiści itd. 
Nigdy z takiego postawie- 
nia sprawy — i w planie 
aktorstwa i we wszystkich 
innych — nie może zrodzić 
się to, co w wywiadach 
podkreślał reżyser, nie mó- 
wiac już o pisarzu: że film 
ma pokazać tragedit 
którą wszyscy jesteśmy 
powiedzialni”, i że przy ca- 
łym potępieniu zbrodni ma 
wyrazić w sposób jednozna- 
czny protest przeciwko ka- 
rze śmierci. Jeśli o to osta- 
tnie idzie, rzecz w wersji 
filmowej sprowadza się je- 
dynie do tego, co sentymen- 
talny debil (Perry Smith) 
i debil cyniczny (Dick Hic- 
kok) sądzą o prawie sta- 
nu Kansas sankcjonującym 
śmierć przez powieszenie; 
co zaś do tragedii, to ponie- 
waż nie ma tragedii. trudno 
czuć się za nią odpowie- 
dzialnym. 

Słowem, film Brooksa to 
jeszcze jeden wariant mo- 
tywu „przestępcy i policjan- 
ci” plus trochę tego, co na- 
zywa sie prowincjonalnym 
klimatem _ amerykańskim. 
Niestety, nie o to chodziło. 


JOANNA GUZE 


„Z zimną krwią* (USA), reż. 
Richard Brooks 


Kolejny — po „Cała naprzód” — film maryni- 
styczny spółki Ewa Szumańska (scenariusz) i Stani- 
sław Lenartowicz (reżyseria) składa się z tzw. treści 
zasadniczej oraz wypływających z niej wątków. Jest 
to więc historia pierwszego rejsu świeżo upieczonego 
absolwenta szkoły morskiej, który jako asystent po- 
kładowy poznaje smak marynarskiego życia i zwie- 
dza wiele egzotycznych portów. Istotnym szczegółem 
jest to, że zwiedza je samotnie, co się na ogół po- 
czątkującym wilkom morskim nie zdarza, ale tu w 
grę wchodziły przyczyny obiektywne, gdyż tylko od- 
twórca głównej roli (Andrzej Piszczatowski) został 
przez filmowców zabrany na wyprawę do Ameryki 
Południowej; inni wykonawcy (czyli reszta zalcgi) 
pozostali w kraju. Za to w scenach rozgrywających 
się na statku są, oczywiście, razem, co udało się 
osiągnąć drogą wymyślnych zabiegów montażowych: 
np. Piszczatawski na tle urządzeń Kanału Panam- 
skiego, z przynależnym niebem i falami, cięcie, i ten- 
że bohater z kolegami już tylko na tle nieba i fal 
w okolicach Gdyni — Orłowa. Miszmasz Bałtyku z 
Pacyfikiem daje w tym barwnym filmie niespodzie- 
wane efekty kolorystyczne (ponadto twórcy wpadli 


CZY TO NA BAŁTYKU, 
CZY NA PACYFIKU? 


przy okazji na tytuł filmu — „Martwa fala”, bo w 
obu wypadkach statek dryfuje wokół kotwicy). 

Wątki natomiast rozgrywają się w większości pod 
pokładem, w zaciszu wrocławskiego atelier. W wąt- 
ku psychologicznym obserwujemy konflikt między 
bohaterem, starym oschłym wygą — kapitanem, a 
wymuskanym służbistą — chiefem; chief kopie 
niecnie dołki pod kapitanem, usiłując wykorzystać 
w tej grze niedoświadczonego chłopca, co mu się 
jednak nie udaje — i sprawiedliwość zwycięża. W 
wątku romantyczno-przygodowym — załoga statku 
śpieszy wśród szalejącego sztormu na pomoc mary- 
narzom angielskim (bohater czyta Conrada!) i sku- 
tecznie ich ratuje, o czym dowiadujemy się z roz- 
mów, bo na ekranie niewiele widać. 

Całość uzupełnia obowiązkowy wątek miłosny (bo- 
hater marzy o ekspedientce, którą spostrzegł kiedyś 
w sklepie z obuwiem) oraz zalążki wątku filozoficz- 
nego, np. w dialogu: „Statek to nie poczekalnia u 
dentysty, tu nie wstępuje się na chwilę”. 

p. 


„Martwa fala” (Polska), reż. Stanisław Lenartowicz 


„Szkoła podstawowa” — doku- 
mentalny film Tomasza Zygadły — 
odniosła wielki sukces na nieda. 
wnym krajowym i międzynarodo: 
wym festiwalu w Krakowie, zdo- 
bywając liczne nagrody. O filmie 
tym pisaliśmy w naszych festiwa- 
lowych sprawozdaniach, teraz — 
recenzujemy go obszerniej. 


krótki 
mef 


Autorytet 


Szkoła jest nie tylko instytucją wy- 
chowawczą, nie tylko miejscem, gdzie 
starsi nauczają mlodych. Szkola to 
miniaturowa społeczność. Mechanizmy 
rządzące życiem szkolnym są bardzo 
podobne do tych, które stanowią o ży- 
ciu dojrzałym; uczniów formuje zarów- 
no szkolny regulamin i zakres obo- 
wiązków, jak świadomość, że uczest- 
niczy się w pewnej wspólnocie. W fil- 
mie Tomasza Zygadły „Szkola pod- 
stawowa (zrealizowany opieką 
artystyczną Krystyny Gryczelowskie)), 
oglądamy szkołę sprawnie funkcjo- 
ującą jako instytucja, klasę, która 
ma miano klasy wzorowej 1 nau- 
czyciełkę, której obowiązkowości u- 


chybić nie sposób. A przecież obraz 
tej szkoły niepokoi, zasmuca, skłania 
do sprzeciwu. 

Niby beznamiętna kamera wprow: 
dza nas na scenę szkolnego „sądu skt 
rupkowego", zorganizowanęko w ri 
mach zajęć wychowawczych. W kącie 
klasy stol grubas, który wykroczył 
przeciw regulaminowi — naprzeciw 
ma kolegów i koleżanki, którzy wypo- 

inają mu te wykroczenia, ujawniają 
inne, proponują wystawienie takiego, 
a nie innego stopnia ze sprawowania. 
Milusińscy przypominają trochę refe- 
rentów podatkowych, a trochę lawni- 
ków sądowych. Prześcigają się w za- 
rzutach, licytują się w projektach wy- 
roku; wszyscy mają obywatelską słu- 
szność przeciw samotnemu grubasowi 
który srodze przewinił. W. którym: 
momencie z ostatniej ławki podnosi 
się jakiś milczący dotąd malec i po- 
wiada, że winowajcę trzeba by jakoś 
rozgrzeszyć, bo to nie jego wina, że 
porusza się tak ciężko i niezręcznie. 
Ale nie czas na głupstwa: pani nau- 
czycielka przychyla się do głosów o- 
skarżycielskich, pogłębia ich surowość 
i stwierdza, że przez jednego takiego 
gagatka cala milusińska Klasa traci 
swą dobrą opinię: gagatka trzeba więc 
zbiorowo i surowo potępić. I na tym 
kończy się ta lekcja wychowania 
obywatelskiego. 

Pani nauczycielka jest kobietą mło- 
dą, energiczną; z twarzy jej bije zde- 
cydowanie i samozadowolenie, że się 
tak dobrze zadanie wychowawcze speł- 
niło. Tymczasem jest dokładnie na od- 
wrót. Egzekucja zblorowa przyszła na 
miejsce rozmowy z winowajcą, hasło 


integracji zamieniono straszakiem iz0- 
lacji, samotnego (ponoć) łobuziaka 
piętnowano, jako „innego i gorsze- 
go", ze skarżypyt i 'lizusów klasowych 
uczyniono rzeczników cnoty i sprawie- 
dliwości. Za kilka lat rozpozna pani 
nauczycielka te skarżypyty w dojrza- 
lym życiu społecznym i będzie się im 
dziwić niepomiernie, 

Po lekcji wychowawczej, gdzie swa- 
wolnego Dyzia skazano na psychiczną 
banicję i po innej rozmowie z nauczy- 
clelką, która udowadnia, wbrew_wła- 
snym' przekonaniom, Że grudniowe 
czarne jest białe — dzieci wychodzą 
ze szkoly. I są bardziej dorosłe niżby 
można było przypuszczać, Dzięki te- 
lewizji i radiu, gazetom i kinu — wie- 

to, czego nie wiedzieli ich rodzice; 
szkola uczy ich tak zwanej elastycz- 
ności — enoty nader dojrzalej. Są to 
dzieci gazetowo poinformowane i te- 
chnicznie przysposobione do życia. Nie 
wiadomo tylko czy dla nich mądrość, 
dobroć 1 wrażliwość będą wartościami. 
Mówi się często o kryzysie szkolni. 
twa jako instytucji. Skromny, krótko- 
metrażowy film Tomasza Zygadły o 
czymś innym powiada: o potrzebie 
wypracowania pedagogicznego autory- 
tetu. Właśnie wypracowania! Bo au- 
torytet nauczyciela to coś więcej niż 
miejsce wysiedziane na_ protesorskim 
krześle. To człowiek, który czuje 
i myśli: któremu zależy, żeby inni 
czuli i myśleli. 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


„Szkoła podstawowa* (WED), reż, 
Tomasz Zygadło 


Ek 


Epoka filmu czarno-białego minęła. 
Kinematografia polska nie przyjęła 
tej prawdy. Grozi to konsekwencja- 
mi artystycznymi i 


finansowymi. 


Rzadko sucha statystyka wywołuje skoja- 
rzenie z wyrocznią delficką. Jednak dane za- 
warte w ostatnim numerze oficjalnego biule- 
tynu (nr 127) francuskiego Centre National de 
la Cinómatographie każą się zamyślić nad 
przyszłością całej kinematografii. To już nie 
wróżby futurologów, zawsze podszyte zgady- 
wactwem. Konkretne cyfry rysują przed na- 
mi obraz kinematografii, jaka będzie w skali 
światowej już jutro. Biada tym, którzy z kie- 
runku i tempa zmian nie wyciągną wniosków. 

Oto pierwsze zestawienie cyfr. W roku 1970 
kinematografia francuska zrealizowała samo- 
dzielnie lub we współprodukcjach 138 filmów, 
z czego barwnych było 137 (w tym 136 na taś- 
mie Eastmancolor). Jedyny film czarno-biały 
„Szczęście za lat 20* jakiegoś Alberta Kno- 
blera (debiut?), dotąd nie wyświetlany, nie 
jest chyba filmem ważkim. 

Ciągle nie chcemy przyjąć do wiadomości 
smutnej dla nas prawdy: epoka filmu czarno- 
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PŁAŻEWSKI 


Czarno-biały 


„Cisza i krzyk* 
Miklosa Jancso 


trec dwarwa, 


CINEMASCOPE 


białego skończyła się. Więcej, skończyła się 
także epoka koegzystencji filmów czarno-bia- 
łych z barwnymi. Myli nas może odmienność 
tej ewolucji od rewolucji dźwięku z końca 
lat dwudziestych. W ciągu paru lat wszystkie 
dosłownie kraje przeszły z filmu niemego na 
dźwiękowy — bez reszty. Natomiast pierwsze 
filmy barwne pojawiły się już w połowie lat 
trzydziestych i oto po 35 latach na polskich 
ekranach częściej spotkać można film czarno- 


i SPRAWA POLSKA 


biały od barwnego. Dlatego widz polski do 
dziś pozostawać może w błogim przekonaniu, 
że oba rodzaje zawsze będą występować obok 
siebie, co najwyżej zmieniając wzajemne pro- 
porcje. 

Tymczasem to się już skończyło. Filmy są 
i będą — jedynie barwne. Nie ma absolutnie 
znaczenia, czy raptowne wyeliminowanie fil- 
mu czarno-białego spowodowane zostało wyż- 
szymi racjami artystycznymi, czy przyziem- 


ga 


ekranie 


Zawiadamiam uprzejmie wszy- 
stkich naszych Czytelników, że 
w najbliższym tygodniu ukażą 
się nowe numery czasopism fil- 
mowych, w których (jak zaw- 
sze) odnajdzie miłośnik kina no- 
we, fascynujące (niedawno pe- 
wien profesor, nawet redaktor 
„Literatury na świecie", poza- 
mieniał w artykule słowo „fas- 
cynujący* na  „urzekający* — 
proszę osądzić i wybrać ten 
przymiotnik, który jest ładniej- 
szy) materiały. I tak w nowym 
numerze miesięcznika  „Kino*, 
urócz bogatego materiału zdję- 
ciowego, czytelnicy znajdą m. 
in. jako artykuły wiodące: Bar- 
bary Mruklik „Kaszćbe — Tra- 


dycja — Nowatorstwo — Przysz- 
łość", Alicji Helman „Przemiany 
ścieżki dźwiękowej w _ aspekcie 
metodologii kina  bezpojęciowe- 
go”, Danuty Karcz „Prezentuję 
złotą dziewczynę z przedmieś- 
cia Los Angeles" (rzecz o Edy 
Williams — fragment większej 
całości). Dalej scenariusz Krzy- 
sztofa Zanussiego „Za ścianą 
struktury kryształu" (Copyright 
by Krzysztof Zanussi) oraz rzecz 
Lecha Pijanowskiego „15.10 do 
Yumy a Kirsta 08/15 (Kabała a 
film)". Ponadto na str. 51 znaj- 
dzie czytelnik zwięzłe omówie- 
nie ostatnich nowych filmów 
Bergmana, Loseya, Felliniego, 
Bunuela. Panfiłowa,  Hustona, 


Chaplina, Antonioniego i Kuro- 
sawy. Numer uzupełnia zdjęcie 
pani Seniuk-Małeckiej. 

W nowym numerze „FILMU" 
atrakcją będą (jak zawsze) sta- 
łe felietony. Aleksandra Jackie- 
wicza „Filmy niebezpiecznych 
związków z literaturą XX w." 
i Krzysztofa Mętraka „Palę kry- 
tyków filmowych!*. W rubryce 
recenzji — utwory młodych ta- 
łentów krytyki filmowej: Ka- 
Żórawskiego i Maciusia Kar- 


skiego (podpisane _„Karp'). 
W rubryce „Przedstawiamy* — 
rewelacyjny, autobiograficzny 


film Zulusa nazwiskiem Jakim- 
to Zero „O sobie samym do po- 
tomności*. Dalej wypowiedź re- 


ymi względami konkurencyjnymi. (Zdaje się, 
rozstrzygającym okazał się dyktat telewi- 
która nie wszędzie jeszcze jest barwna, ale 
e już nie chce kupować filmów bez ko- 
loru). 


jezbite takty stawiają nas w przykrej 
ale chowanie głowy w piasek nic nie 
da. Nie mamy własnej taśmy kolorowej i zda- 
ni jesteśmy na import Eastmancoloru za duże 
dewizy i w jawnie niedostatecznych ilościach 
Nasze filmy czarno-białe, choćby nawet naj- 
lepsze, trafią przy eksporcie (już natrafiają!) 
na dodatkowy, wysoki mur, stojący równole- 
gle do innych, już istniejących. Jednocześni: 
będziemy musieli (już musimy!) importować 
znacznie więcej filmów kolorowych, dużo 
droższych. Tymczasem Film Polski otrzymuje 
na zakup filmów zagranicznych ciągle te sa- 
me kwoty rocznie! Nie pokryje różnic nawet 
wzmożony „eksport naszych filmów, jeśli nie 
będą one barwne 


Istniało ciche zalecenie, by bardzo ważna 
dla kultury filmowej importowa pula Dysku- 
syjnych Klubów Filmowych układana była 
(jeśli chodzi o Zachód) z filmów czarno-| 
łych. Ale dziś, także filmy typowo studyjne, 
czy „klubowe*, są robione na taśmie barwnej. 
CWF już rozumie nieaktualność tego zalece- 
nia (kupuje np. dla klubów barwny „Chlew” 
Pasoliniego), inaczej z całej produkcji fran- 
cuskiej byłaby ewentualnie dostępna klubom 
jedna stotrzydziesta ósma całej produkcji. 


Ale cudów nie ma i na razie niepodobna za- 
łatwić sprawy inaczej, jak przez zwiększenie 
nieszczęsnych limitów dewizowych. Wiem, że 
to okropnie niepopularne, ale innej drogi nie 
ma. Nie może stać się nią np. polityka kupo- 
wania z Zachodu filmów wyłącznie najtań- 
szych, a więc i najgorszych, byle się ilość zga- 
dzała. Byłaby to zupełna katastrofa, choć dla 
statystyków niedostrzegalna. 

Natomiast wyjściem na dłuższą metę może 
być tylko i jedynie zakup licencji i budowa 
fabryki taśmy barwnej. To będzie kosztować, 
ale może być — poza wszystkim innym — 
świetnym interesem, także dewizowym. Chy- 
ba, że nas kto ubiegnie na zasadzie iden- 
tycznego rozumowania. Tradycje polskiego 
przemysłu fotochemicznego są chyba dobrą 
gwarancją powodzenia takiej inwestycji. 

A oto drugie zestawienie. Na 138 filmów 
francuskich — dla ekranu panoramicznego 
zrealizowano 3 filmy. Słownie — trzy! 98 pro- 
cent filmów produkuje się dla ekranów o nor- 
malnych proporcjach. Także i ta ewolucja, czy 
raczej inwolucja, następuje pod dyktando te- 
lewizji, ale mało kto przewidział, jak będzie 
raptowna. Już nawet tak widowiskowe filmy, 
ak „Robin Hood". „Scypion zwany Afrykań- 

* i „Dekameron* zrezygnowały z Cine- 
zk Tymczasem u nas wciąż jeszcze u- 
waża się go za symbol nowoczesności, a tak- 
że i handlowej chytrości. 

Nagła klęska Cinemascope'u — nigdy nie 
gustowałem w tym kiszkowatym ekranie, wi- 


dzącym świat jak przez szczelinę w czołgu — 
stawia wszakże przed nami pewien problem 
ekonomiczny (poza, ma się rozumieć, przyha- 
mowaniem własnej w tej dziedzinie twórczoś- 
ci). Proszę o uwagę Ministerstwo Finansów. 
Oto obowiązujący u nas system cen biletów 
przewiduje jedną tylko automatyczną pod- 
wyżkę — gdy film jest panoramiczny (obojęt- 
ne — kolorowy czy nie). 

Otóż system ten ulągł się piętnaście lat te- 
mu, gdy Cinemascope był sensacją. Dziś poli- 
tyka taka nie ma sensu, O ile np. pamięta się 
dlugo, że film był kolorowy, o tyle natych- 
miast po wyjściu z Kina zapomina się, czy był 
panoramiczny. Nie daje to dziś żadnych do- 
datkowych wzruszeń. Jeśli owa wyższa cena 
obejmuje filmy typu „Jak ukraść milion do- 
larów* czy „Planeta małp*, to wszystko gra. 
Rzecz jednak w tym, że system ten działał 
automatycznie przeciw takim czarno-białym, 
trudnym i ważnym filmom, jak „Twój współ- 
czesny”, „Cisza i krzyk”, „Naga wyspa”, które 
dlatego miały żenująco niską frekwencję. 

Walka z tym systemem przez wykazywanie 
szkód ideowo-artystycznych nie dała nic. 
Spróbujmy ją wygrać twierdzeniem, że jeszcze 
chwila, a podwyżkom podlegać będą same fil- 
my socjalistyczne. „Robin Hood* podwyżce się 
wymknie, ale za bilet na „Początek* Gleba 
Panfiłowa trzeba będzie płacić drożej. Należy 
prędko wymyślić coś innego. 
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Dlaczego drożej? 


„Początek 
reż. Gleba Panfilowa 


żysera Bareji „Traktat o dobrej 
robocie  filmowej* oraz aktora 
Stanisława Mikulskiego — „Jak 
grać w filmach zaangażowa- 
nych*.- Numer zawiera również 
kontestację Elżbiety Smoleń-Wa- 
silewskiej „Zlikwidować festiwa- 
let" (na marginesie  zakopiań- 
skiego Festiwalu Filmów o Sztu- 
ce). W _ rubryce „Dziewięciu 
gniewnych ludzi* krytycy oce- 
niają film „Mózg* (m. in. Buko- 
wiecki — 6, Michałek — 3, Janic- 
ki — 1) i film „Mademoiselie" 
(wszyscy — 5, Kałużyński — 1). 

Prawdziwe rozkosze  czyłelni- 
cze zapowiada także nowy nu- 
mer „Ekranu”. Znajdziemy tam 
wypowiedź dyr. Ptaszka („Ile fil- 


mów wchodzi na ekrany, a ile 
wejść powinno”) oraz prezesa 
Lipy („Czy Naczelny Zarząd Ki- 
nematografii ma wpływ na 
strukturę kinematografii  pols- 
kiej, czy też nie”). Dalej znajdu- 
jemy artykuły o nowych filmach 
produkcji polskiej: Konrada 
Eberhardta („Czyżby sztuka? 
Prawie tak, ale jeszcze nie”) i 
Janusza Gazdy („Chwila szcze- 
rości") oraz recenzje Konrada 
Eberhardta („Niezły Judym w 
Szczebrzeszynie") i Janusza Gaz- 
dy („Zielone światło dla mło- 
dych") oraz felietony Konrada 
Eberhardta („Świat jako króles- 
two świadomości*) i Janusza 
Gazdy („Wybór szansy albo 


szansa wyboru — o koniecznoś- 
ci reorganizacji zespołów filmo- 
wych*). Pismo nie drukuje lis- 
tów od Czytelników. 


Również „Magazyn Filmowy" 
zaleca się wiązanką frapujących 
tekstów, że wymienimy tylko 
materiał „Winnetou widziany 0- 
szami krytyków Światowych", 
artykuł Wandy Wertenstein (na- 
pisany wespół z jej nieletnim sy- 
nem) o festiwalach filmów 
krótkometrażowych w _ Krako- 
wie, a także „Karin Stanek w 
reflektorze Lucjana Kydryńskie- 
go* (jak zawsze niezawodny). 


Jeśli zważymy, iż w zeszłym 
tygodniu nakładem WAiF-u u- 


kazała się operatywnie książka 
Barbary Wachowicz 0 _ filmo- 
wych przygodach Pana Michała, 
łatwo dojść do wniosku, że czy- 
telnik — spragniony świadomego 
uczestnictwa w życiu filmowym 
— zostanie sowicie obdarowany. 
Życzyć więc nam wypada dob- 
rej, przedwakacyjnej lektury. 
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Joseph Losey 


Na tegorocznym festiwalu w Can- 
nes film Josepha Losey'a „Posłaniec” 
(zdjędRR) zdobył Grand Prix W 
wywiągźlę przeprowadzonym przez 
Gtraraf Langlois dla tygodnika „Les 
Lettres Francaises", zaraz po ogłosze- 
niu werdyktu jury, reżyser tak powie- 
dział o swym filmie: 

— Konstrukcja fabularna intereso- 
wała mnie wyłącznie jako funkcja 
tematu. Zarówno Płnterowi, jak i 
mnie chodziło o pokazanie całego 
ludzkiego życia, na które składają 
się najrozmaitsze elementy:  prze- 
szłość i teraźniejszość, przeszłość sta- 
« nowiąca część teraźniejszości i od- 
wrotnie. Natomiast powieść L. P. 
Hartley'a, na której opiera się film, 
posługiwała się wyłącznie retrospek- 
cją. Wraz z Pinterem kaliśmy ta- 
ktch rozwiązań, które  pozwoliłyby 
nam uwolnić się od stów, dialogu. 
Z całą skromnością twierdzę, że isto- 


ta „Postańca” polega w wielkiej mie 
rze na przyjęciu określonej formy 
wtzualnej 

Wielką rolę odgrywa w tum ftlmie 
światło. Pozwoliło mł ono ujawnić 
dwa aspekty życia człowieka. Światło 
jest tu zresztą podobne do śwłatla 
w  „Wypadku”. Chodzt przecież o 
blask angielskiego lata, z tym, że w 
„Posłańcw” dominuje złoto i biel. Je 
żeli klucza do palety barw w „Wy 
padku” należałoby szukać w malar- 
stwie Seurata, to tutaj — w małar- 
stwie Constable'a, 

Posłaniec jest  urzeczywistnieniem 
moich długoletnich poszukiwań. Ich 
ślady można znaleźć w „Ewie”. .Wy- 
padek” zaś to swoisty szkic „Posłań- 
ca”. Realizacja tego filmu byłaby 
niemożliwa bez pomocy — Pintera 
Współpracuję już z nim po raz trze- 
ei, od czasów „Służącego” | „Wy- 
padku”. 

Sądzę, że „Posłaniec” zawiera ostrą 
krytykę oportunistów, którzy gotowi 
są upraszczać życie, odcinając się od 
wszystkiego, co kłopotliwe. Mój bo- 
hater. Leon, jest ofiarą takiej wła- 
śnie postawy. Wyszedł z ubogiego 
środowiska, osiągnąt sukces, ale za 
cenę ukrywania wszystkich swych 
kompleksów. Zdał sobie sprawę z 


przegranego, straconego życia dopie 
ro wówczus, gdy spotkał przyjaciół 
kę z lat dzieciństwa 

Wiem, że uważa się mnie za reży- 
sera formalistę, dla którego najważ- 
niejszy jest ruch kamery, kompozy- 
cja obrazu itp: podkreśla się, że 
dbam bardzo o zachowanie własnego 
stylu, charakteru pisma. To nte_ jest 
ścisłe, zależy mi przede wszystkim 
nu tym, co mam powiedzieć. Myślę, 
że mój film mówi wszystko — po- 
przez poetyckie obrazy. 

Jeżeli realizacja jest _ staranni 
przygotowana, a scenariusz tak skom- 
ponowany, że posiada od początku 
do końca określony styl. wówczas 
chętnie posługuję się improwizacją, 
zwłaszcza w czasie zdjęć plenerowych. 
Niektóre ruchy kamery wyntkują po 
prostu z moich stanów  emocjonal- 
nych i są niezmiernie odległe od nie- 
zmiennych i zabójczych praw tech 
niki, którą w ciągu pięćdziesięciu tat 
narzucał nam Hollywood. 


Jerry Schatzberg 


„Panika w Parku Igiet" to drugi 
pełnometrażowy film Jerry Schatz- 
verga. Schatzberg pracował przez 15 


lat jako fotograf mody w Nowym 
Jorku i zdobył wielki rozgłos. Później 
zaczął realizować programy _ telewi- 
zyjne, a jego pierwszy film fabular- 
ny „Zagadka” opowiadał o duchowej 
degradacji młodej modelki zdjęć 
okładkowych, żyjącej w społeczeń- 
stwie ogarniętym zbiorowym szaleń- 
stwem. „Panika w Parku igieł" (nag- 
roda za najlepszą rolę kobiecą dla 
Kitty Winn na festiwalu w Cannes) 
to filni o narkomanii. 


— „Needle Park” (Park igieł) — 
mówi Schatzberg w wywiadzie dla 
tygodnika „Les Lettres Francaises" — 
to skrzyżowanie nowojorskich ulic. 
gdzie już od dawna błalt mogli zuo- 
patrywuć się w narkotyki bez ko- 
nieczności udawaniu się do murzyń- 
skiego getta — Harlemii, Dzistaj pla* 
ye narkomant ogarnęła | wszystkie 
kręgi naszego społeczeństwa, szerzy 
tę w sposób zastraszujący wśród 
uczniów liceów Powstały swego ro 
izuju sundykaty zbrodni, wyspecja. 
lizowane w propagowaniu narkoty- 
ków. I tak, na przykład, w nowojor- 
skim Greenwich Village czy w pew- 
nich dzielnicach San Franctśco jesz- 
cze przed Kilku luty spotykału się 
młodzież, która nazywała siebie „Flo- 
wer People" (ludzie-kwiaty) i wy 
śpiewywała humny na cześć miłości. 
Wkrótce jednak do tych dzielnie 
przybyli handlarze narkotyków, prze- 
widując, że znajdą tu klientów. Dzi- 
siaj miejscu spotkań młodzieży sd 
brudne, na ławkach stedzą wynisz 
czent wykolejeńcu. Zaczęli używać 
narkotyków, aby uciec ud codzien- 
1ości. Pózniej — znaleźli się w pu- 
łapce buz wyjścia. Piekielny krąy 
zamknąt stę. 


narkomania jest  uleczalna 
Niestety, mamy bardzo niewiele szpi- 
tuli, a slereślente wydatków na lecz- 
nictwo w budżewich miejskich (eo 
ołazane jest z kosztami wojny w 
Wietnamie) jeszcze bardziej pogor- 
szyło sytuację. Zresztą przewiduje 
»lę, że kuracja odwykowa ma trwać 
1% miesięcy, a jest to okres zbyć krót 
kt dlu pełnej rehabilitacji 


Spotkałem stę tami, że mój 
film nie kreślt charakterów, nie wy- 
jaśnia przyczy: narkomani | kon- 
sekwencji nałogu. Ale „Panika w 
Parku Igiet" nte jest fulmem psycho 
logicznym. Zależało mi na surowej. 
szorstkiej impresji o świecie narko- 
inanów. Po prostu otwieram okno na 
biat i zamykam je w dwie Vodziny 
później, porostrzymując się od Jdkte- 
gqokotwiek  moralizatorstwa 


3 Przeszłość i teraźniejszość 
Julie Christie w „.Posłańcu” 


a 


nh planie 


Gregoretti o Gramscim 


Jak już pisaliśmy, włoski reżyser 
Ugo Gregoretti („Nowi aniołowie" 
przystąpił do reahzacji tilmu, którego 
centralną postacią będzie znany dzi 
łacz. komunistyczny, Antonio Gram 
Akcja rozgrywa się w latach 
192. 

— Realizuję ten film — mowi reży- 
ser — by zadokumentować moją de- 
cyzję polityczną: wstąpiłem do Wlos- 
kiej Partii Komunistycznej. Moje po- 
slądy dojrzewały długo, ale sądzę, Że 
droga, jaką obratem, jest słuszna. Już 
poprzednie moje filmy, zwłaszcza 
„Kontrakć. przyjęte zostały przez 
krytykę życzilwie, jako wkład w wal- 
kę a zwycięstwo idei socjalizmu. Film 
o Grumscim opowie jednocześn 
narodzinach i rozwoju włoskiego ru- 
chu komunistycznego w czasach, kie- 
dy rozpoczęły dzial 


1817— 


opracował — Gregoretti 
wspólnie z pisarzem Gluseppem Fiori 
W roli głównej wystąpi Gian Maria 
Volonte, 


Nowy film 
Żalakeviciusa 


Po zrealizowaniu głośnego filmu 
„Nikt nie chciał umierac”, Vitautax 
Żalakevicius poświęcił się drajnatur- 
mii, pisząc scenariusze dla kilku (il- 
mów swych litewskich kolegów W 


zeszłym roku  Żalakevicius nakręcił 
według własnego scenariusza publi- 
cystyczny film fabularny „Cała praw- 


da o Kolumbie”. Od kilku miesięcy 
rezyser przygotowuje się do realiza- 
cji dwuseryjnego filmu „To słodkie 
słowo 


wolńość”, którego  scena- 
riusz napiśał razem ze znanym śce 
narzystą Walentinem Jezowen. W 


Mosfilmie, gdzie film jest realizowa 
ny. rozpoczynają się zdjęcia utelie- 
rówe; główną rolę powierzył Zalake- 
vicius aktorowi litewskiemu  Reki 
mentasowi Adomaitisowi. 

Akcja toczy się w jednym z państw 
Ameryki Poludniowej, gdzie rządy 
sprawuje junta reakcyjnych wojsko- 
wych. Na wiadomość o przygotowy- 
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wanym powstaniu, następują maso- 
we aresztowania, których otlarą .pa- 
da m.in. grupa lewicowych  parla- 
mentarzystów. Nie pomagają prote- 
sty postępowej opinii, a przewodni- 
czącemu parlamentu — interweniują- 
cemu w obronie bezprawnie uwięzio- 
nych — prezydent odpowiada: „O, to 
słodkie słowo — wolność.... W tej sy- 
tuacji partia komunistyczna decydu- 
je się uwolnić aresztowanych: przez 
wiele miesięcy trwają prace nad pod- 
ziemnym wykopem do twierdzy; ry- 
zykowna akcja zostaje naznaczona w 
dniu, w którym miejscowa ludność 
niezwykle hucznie świętuje dzień 
Karnawału. Więźniowie zostają oswo- 
bodzeni, a na konspiracyjnie zorga- 
nizowanej konferencji prasowej mię- 
dzynarodowa opinia dowiaduje się o 
metodach stosowanych przez miej 
scowy reżym 


femiety... 


Uratowane kadry 


- Tak nazwała swój reporta? tilmo- 
wy z Laosu francuska dziennikarka 
Madeleine Riftaud. Premiera odbyła 
się niedawno w Paryżu. 

„Film opowiada — pisze recenzent 
„L'Humanitć — o0_ barbarzyńskich 
bombardowanieeh Luosu. Nie zważa 
Jne na terror. chłopi orzą swoje pola. 
hudują kanały. Odbywa się normalna 
produkcja, trwa nauka. -Uratowane 
kadry- to nie tylko dokument nyresji 


merykańskiej Film ma yłęboku 
ludzkie ; artystyczne walory” 
Lenin w Pradze 

Na. wkrany  Czechostowacji wszedł 
dokumentalny film „Lenin w Pra 


ze”. Opowiada on o znaczeniu pras 
kiej <onfefencji partii bolszewików 
ktora odbyła się pod przewodnictwem 
Lenina w Iviż roku. Krytyka przyję 
łe (lm 4 uznaniem, pisząc ze wy 
korzystano w nim wiele nieznanych 
materiałow dokutnentalnych | zdjęć 
z tego okresu. Reżyserami „Lenina w 


Pradze” są Jan Kowan i Ada Rys. 
Kot 
Nowy (film Jean Gabina „Kot 


spotkał się z uznaniem krytyki i pu 


Dzieci sławnego ojca 
Nancy Sinatra | Frank Sinatra 


bliczności. „Zasadniczym motywem 
książki Georgesa Stmenona, na której 
został oparty »Kot« — pisze recen- 
zent „Les Nouvelles Litteraires' 
jest miłość nie umiejąca się wyrazić 
inaczej, jak tylko przez nienawiść. 
Adaptacja poszła w kierunku uprosz- 
szenia powikłań psychologicznych t 
charakterów postaci, autorzy sądzili 
bowiem, że przynajmniej jeden boha- 
ter powinien być sympatyczny. Po- 
mysł trafny — jeśk się ma taktu 
aktora, jak Gabin”" 


Partnerką Jeana Gabina (zdjęci 
jest Simone Signoret. 


c,słue! 


PARYŻ. Moreau i Claude 
Rich objęli główne cole w filmie 
Alexa Jofie „Naga miłość. Akcja 
rozgrywa się w ciągu kilku godzin 


dzielących próbę generalną orkiestry 
»d wieczornego koncertu. W ciągu 
tych kilku godzin skrzypek orkiestry 
wypróbowuje nowy samochód. W 
czasie jazdy spotyka kobietę sweko 
życia. 


RZYM. Wloski reżyser Giuseppe 
Patroni Griffi realizuje (lim biogra- 
ficzny o angielskim dramaturgu epoki 
elżbietańskiej, Jobnie Fordzie (15%6— 
1639). Główne role zagrają: Oliver To- 
bias, znany z występów w klosnym 
przedstawieniu teatralnym „Hair*, 
oraz Charlotte Rampling („Zmierzch 
bogów 


THILISI. Tengiz Abuładze pracuj 
nad filmem „Okłamanie". Będą to 
trzy nowele inspirowane twórczością 
poety 1 bajkopisarza gruzińskiego 
Waża Pszaweli. (1861—1515). 


YWOOD. Susan George (Zdję- 
el wystąpi w filmie Sama Peckin- 
pi lomiane psy”. Jest to historia 
matematyka żyjącego wraz z żoną na 
odludziu. W roli matematyka — Dus- 
tln Hoffman, 


PARYZ. Franęois Duponi-Midy prze- 
nosi na ekran powieść Andrć Dhotelu 
„Kraj, do którego nigdy się nie przy- 
bywa”, nagrodzona w 1956 roku Prix 
Femina. Akcja rozgrywa się na pozra- 
niczu rzeczywistości 1 fantazji 


Scenariusze i ryby 
Lee Marvin 


LONDYN. Richard Attenborough 
przystąpił do realizacji filmu „Młody 
Winston. W roli Churchilla wystąpi 
aktor amerykański Simon Ward, jego 
rodziców zagrają: Anne Rancrott i 
Robert Shaw. 


iekawostki 


ladami rodziców 


W Stanach Zjednoczonych modne 
są ostatnio filmy, w których grają 
dzieci sławnych aktorów. Dzięki temu 
głośne niegdyś nazwiska mają zapew- 
niony żywot na plakatach reklamo- 
wych. Po sukcesach dzieci Henry 
Fondy — córki Jane i syna Petera — 
karierę rozpoczął także — Mienael 
Douglas, syn Kirka, oraz dwaj syno- 
wie Roberta Mitchuma — Jim i Chris, 
Trójka ta wystąpiła z wielkim powo- 
dzeniem w kilku westernach. Duży 
rozgłosdjako spiewaczka zdobyła już 
Nrsdjki jatra, córku Franka (zdję- 
cie jliktóra ma za sobą występy w 
wielu fllmach rozrywkowych i uch 
dzi za kwiazdę pierwszej 
wielkości podąża je 
młodsza debiutująca 


siostra. 


Tina. 
obecnie na ekranie. 


Ale jako największą sensację zapo- 
wiada się w najbliższym filmie A 
treda Hitehcocku występ dwunasto- 
letniej Patrich, córki Gruce Kelly i 
księcia Monaco. Rainiera 11. 


Obyczaje 


Alexandra Hav („Sklep 7 modelka 
mi*) po otrzymaniu propozycji ról, w 
których irzebu występować w stroju 


„Nagość wciąż jeszcze rządzi Holly- 
woodem. Jeśli zaś nie chodzi o Ua- 
ość, to chodzi o pornografię, a jeśli 
nie o pornografię, to o role ukazując 
zboczenia seksualne i perwersje" 
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Lee Marvin (zdjęcie uGdyby 


ŚTtjk JAK RYTUAŁ 


Reportaż z realizacji „Perły w koronie” 


„Perła w koronie" Kazimierza Kutza należy do filmów, na które się 
czeka. Pierwszą relację z planu zamieściliśmy w nr. 19. Dziś ob- 
serwacje zanotowane w czasie realizacji sceny wielkiego festynu. 


Jeszcze chwilę i czerń spotka 
się z kolorową magmą. Dwa bo- 
leśnie niepodobne do siebie 
światy wpadną sobie w ramto- 
na. Na razie oddziela je wyso- 
ka żelazna brama, kopalniany 
mur i równolegle doń czujny 
kordon granatowej policji. Sie- 
dem dni trwało wymuszanie 
strajkiem na niemieckim właści- 
cielu zmiany decyzji o zalaniu 
kopalni, ale w końcu przyszło 
zwycięstwo, choć górnicy zdecy- 
dowali się na śmierć. 

Blisko trzytysięczny tłum na 
dachach osiedla, na murowanych 
ogrodzeniach, w oknach zżar- 
tych przez sadzę familoków, na 
jezdni i pod bramą kopalni; to 
już odświętne, kolorowe oczeki- 
wanie na zwycięzców. Gdy wyj- 
dą na powierzchnię długiej, 
kopalnianej nocy, światło po- 
godnego dnia wyda im się mro- 
kiem. Ale do nich, choć czar- 
nych jak noc, rodziny i znajomi 
podejdą jak do óślepiającej jas- 
ności, do szczęścia o ponadludz- 
kim wymiarze. 


REŻYSER KAZIMIERZ KUTZ: 
— Film jest kolorówy. Ludzie 
stoją, siedzą, niby nic się nie 
dzieje. Oczekiwanie, zbiorowa ci- 
sza przed aplauzem. Ten tlum 
to reprezentacje poszczególnych 
subkultur. Jest w nim cały ze- 
staw kostiumów z okręgu prze- 
mysłowego i obrzeża wiejskie- 
go. Są to wszystko śląskie ko- 
stiumy, choć sporo musieliśmy 
specjalnie uszyć. W filmie opo- 
wiadamy barwą. Ona jest ele- 
mentem narracyjnym. 
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Wielu zabiegów wymaga stwo- 
rzenie takiego barwnego oczeki- 
wania. Muszą być okna pełne lu- 
dzi. Ludzie siadają na  parape- 
tach, a tymczasem trzeba się na 
nich położyć: trzy osoby leżą, 
cztery za nimi stoją. I fartuchy 
należy” wykorzystać, wyrzucić je 
przez okno. Chłopców z szarfa- 
mi pod szyją pchnąć do okienek 
na strychu. W oknach już jest 
kolorystyczny kalejdoskop, zło- 
żony z mężczyzn i kobiet. Na- 
wet diabelski młyn  znierucho- 
miał, a w jego gondolach pod- 
niosły się dziewczęta i chłopcy 
— patrzą na kopalnię. To samo 
z karuzelą. Grupa cyrkowa tak- 
że podłączyła się do oczekiwa- 


nia. Absolutna cisza, bo z dołu” 


wychodzą czarnuchy. 


OPERATOR STANISŁAW 
LOTH: — Wbrew pozorom, 
Śląsk jest niesłychanie  fotoge- 
niczny. Autentyczne piękno tkwi 
w zadymieniu, które tak określa 
ten pejzaż. To niezwykle atrak- 
cyjne dla operatora. Film barw- 
ny — to barwy nasycone, krzy- 
czące, intensywne. Ale takie 
barwy muszą mieć odpowiednie 
tło. To tło jest doskonale okreś- 
lone w tym krajobrazie. Jest on 
pozbawiony i czystego nieba, i 
czystego powietrza, a jednocześ- 
nie subtelny w swoich  odcie- 
niach. Każda plama barwna na- 
biera wtedy niesłychanego walo- 
ru, staje się niemal symbolem. 
W podszybiu twarze górników 
były tylko czarną plamą: jaśnia- 
ły jedynie oczy z czerwonymi 
obwódkami. W filmowanych do- 


mach czerwone okna na tle 
ciemności pokoju przypominają 
właśnie oczy górników. Czer- 
wień w oknach staje się inten- 
sywną czerwienią. Nie wyobra- 
żam sobie, żeby ktokolwiek inny 
poza Kutzem mógł zrobić taki 
film. Przemyślał go tak precy- 
zyjnie, że realizacja ogranicza 
się tylko do tego, co miał w za- 
myśle. 

Teraz kamera obejmuje i plac 
kopalniany, i osiedle. Z tej stro- 
ny czarnego muru policja, z tam- 
tej — ludowość, czystość, niewin- 
ność. Siwawy król bezrobotnych, 
Erwin, w poszarpanym mundu- 


rze powstańca sprzed czternastu 
lat, z krzyżem i medalem na 
piersi, wspina się na mur. Wy- 
patruje zwycięzców. Jest pełen 
napięcia i skupienia. Nagle 
krzyczy. — Idą! — I w mgnieniu 
oka oczekiwanie przeskakuje w 
migotliwy pośpiech, w pragnie- 
nie dopadnięcia wzrokiem sła- 
niających się na nogach czar- 
nych strzępów ludzkich. , 

Erwina gra Jan Englert. W 
„Soli ziemi czarnej* był opano- 
wanym dowódcą grupy powstań- 
ców, a tu — królem ludzi i bie- 
daszybów. Z humorem przyjął 
porażkę, nędzę, bezrobocie. To 
już zupełnie inny człowiek. 
Tamten był przekonany o spra- 
wie, którą reprezentował, nie- 
mal heros; tu jest bohaterem lu- 
dowym. jarmarcznym, w łach- 
manach i bosy. Bnglert mówi, 
że stworzenie takiej postaci wy- 
maga luzu i wewnętrznego roz- 
bawienia. W „Soli* grał oszczęd- 
nie, był rezonerem, a w „Perle* 
rola jest mniej treściwa, ale e- 
fektowniejsza. 

Przed bramą kopalni zbity 
tłum. Z lewej i z prawej stro- 
ny pochody. Kamera obejmie to 
ź góry. Tłum stoi twarzą do ko- 
palni. Klaszcze, gdy pochody 
napływają; rozstępuje się, wpu- 
szcza między siebie. Dęta orkies- 
tra gra „Karolinkę”, tłum przy- 
łącza się ze swoim śpiewem. 
Pięknie wyglądają pochody w 
ruchu, w błyskach chorągwi i 
instrumentów muzycznych, w 
białych sukniach dziewic i ko- 
lorowych strojach ludowych, w 
powiewających  balonikach, w 
lańcuszkach z bibułki i słomy, 
w wieńcach i w kokardach, w 
dźwięku dzwonków i _ graniu 
grzechotek. Za bramą granatowa 
policja czuwa, żeby te pochody, 
ta rzeka radości, nie wlała się 
przypadkiem na plac kopalni. 
Ale ona tylko wchodzi w rozstę- 
pujący się przed nią tłum, prze- 
nika go, rozpływa się w nim, 


KUTZ: — Jako reżyser nie 
musiałbym pisać scenariusza, ale 
piszę, bo jest on konkretyzacją 
idei, rozstrzygnięć dramaturgicz- 
nych, myślowych. Sama realiza- 
cja jest czymś w rodzaju rekon- 
strukcji. Im precyzyjniejszy sce- 
nariusz, tym większe prawo do 
improwizacji, 


Zapis literacki jest dla mnie 
procesem najbardziej twórczym. 
Ja miałem kompleks słowa. Są- 
dziłem, że nigdy nie potrafię się 
posłużyć słowem literackim, 
Tym tłumaczę to, że zostałem 
tilmowcem. Część krytyków, ob- 
serwując „Sól*, mówiła, że nie- 
dowładem moich fitmów był 
brak poważnego tematu. Gdy s0- 
bie uprzytomniłem, że poważna 
literatura o Śląsku nie istnieje, 
musiałem sam zmierzyć się z 
tym wszystkim. To pociągnęło 


za sobą poważne konsekwencje. 
Gdy zbuntowałem się, zerwałem 
z warszawskim — środowiskiem, 
musiałem wrócić na Śląsk. I 
wróciłem z ideą filmu. Ale przez 
dwa lata nie mogłem sobie z nią 
poradzić. Czytałem dużo Ppa- 
miętników o Śląsku, miałem w 
głowie ogromną ilość  szczegó- 
łów. „Sól* napisałem w dwa 
tygodnie, a „Perłę* jeszcze szyb- 


CE 
ląsk to pewien system war- 
tości, nie tylko pewna historia. 
Tylko wtedy można się bawić w 
rzeczy, które wszędzie zarezonu- 
ją. „Perła” wyjdzie ostrzej, gęś- 
ciej niż „Sól*. W Śląsku frapu- 
je mnie system wartości, połą- 
czenie starego z nowoczesnym. 
Jego starość j nowoczesność jest 
dla Polaków czymś niezwykłym. 
Tłum pędzi barwną strugą, 
żeby się przywitać ze swoimi. 
W poprzek tej strugi wjeżdża 
kabriolet. Przywozi żonę i dwie 
córki majora Suchanka. Sucha- 
nek znany jest z niezwykłego 
talentu do tłumienia  strajkó 
Rodzina majora polskiej polić 
staje w samochodzie, tuż przed 
Erwinem i Wichtą, która pędzi 
na spotkanie z Jasiem, swoim 
mężem. Pięknie ubrane panie 
dziwią się zbiegowisku. Kabrio- 
let opływa tłum, wyprzedza go. 
Wichta w pięknym rozbarskim ko- 
stiumie śląskim: plisowana spód- 
nica, serdak, fartuch malowany 
w kwiaty, korona ozdobna z ko- 


Trzeba założyć, że najbrzydsze 
miejsce jest najpiękniejsze, bo 
się tu człowiek urodził. To jest 
moja wewnętrzna matryca, na 
której buduję swoje poczucie 
piękna. Sam najlepiej wiem, co 
jest piękne, a co brzydkie. Wy- 
obraźnia, która wraca do dzie- 
ciństwa, zawsze jest kolosalnie 
rozbudowana w stosunku do 
konkretu. Na dokumentację jeź- 
dziłem przed filmem wszędzie, 
tylko nie w to miejsce, które 
podkładałem pisząc scenariusz. 
Bo jest to rzeczywistość istnieją- 
ca we mnie. I miejsce już tak 
się zmieniło, że nie pasuje do 
tamtego czasu. W „Perle* jest 
łąka, cały tamten pejzaż mam 
w sobie, bo na tej łące siedzia- 
łem, ale teraz tam są duże blo- 
Ki, które wybudowano dla bez- 
robotnych przed wojną. Chłopcy 
Jasia byli w moim wieku, mieli 
5—7 lat. 

Robię film o buncie. Zapowia- 
dam go w ekspozycji: najmłod- 
Szy syn Jasia chowa kotlet za so- 
bą, a potem znów Erwin odma- 
wiający wyjścia z biedaszybu. 
Coś zaczyna się dziać: nagle to 
plemię opiera się. Główny bo- 
hater jest jakby zdeterminowany 
tymi dwiema postaciami: sy- 
nem i Erwinem. Erwin to mit 
pewnej postawy, a główny bo- 
hater wie, że musi się ostać wo- 
bec tradycji Erwina, który 
sprezentował Polsce Śląsk. Strajk 
pokazuję jako demonstrację kul- 


Jan Englert, Olgierd Łukaszewicz 1 Łucja Kowolik 


ralikami wiszącymi na oczy, a 
wokół szyi prawdziwe korale z 
krzyżem na wstążeczce. Erwin 
i Wichta chwytają słaniającego 
się na nogach Jasia, wloką go. 
Jest zarośnięty. Na podwórku 
swojego domu ojciec staje twa- 
rzą w twarz z małymi synkami. 
Poznaje ich, uśmiecha się do 
nich, ale oni go nie poznają. Jest 
kompletnie czarny. Jeden z nich 
trzyma jabłko, dla ojca oczywiś- 
cie; ale długo nie podejdzie, by 
go nim poczęstować. 


KUTZ: — I w „Soli* i w 
„Perle* jest podstawione miejs- 
ce, w którym się urodziłem: 
najbrzydsze, jakie sobie można 
wyobrazić. Ale nie to ładne, co 
landrynkowate, lecz to, co zawie- 
ra w sobie coś niepowtarzalnego. 


tury etnicznej, jako ludowy fes- 
tyn, a nie rozpacz, żal. Oryginal- 
ność pomysłu polega chyba na 
pokazaniu strajku od jego stro- 
ny ludycznej, jakby w czasie od- 
świętnym, niezwykłym. Podkła- 
dam tu strukturę szczepu. Jest 
to osiedle, świat sam w sobie. 
Przez górę (hałda) przechodzi 
się jak przez siedem rzek, za 
którymi są prawdziwi mężczyź- 
ni. Za każdym razem jest to 
wyprawa z osiedla do miejsca 
czynu. I muszę to opowiedzieć 
językiem metaforycznym, nawet 
symbolicznym, bo gęsto czerpię 
z kultury etnicznej, ludowej. 
Więc rytuał odgrywa tu ważną 
rolę: strajk jest właśnie pew- 
nym rytuałem. 
CZESŁAW DZIEKANOWSKI 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


zapiski krytyczne 


© FIKCJA I FAKT W „EPILOGU” ©. TAMTEN 
CZAS MAŁCUŻYŃSKIEGO © MINUTOWA BAŚŃ 
WICHERKA © 


PIĄTEK 


„Epilog norymberski”, o którym już napisałem recenzję, na- 
suwa wiele obserwacji nie mieszczących się w krótkim omówie- 
niu krytycznym. Spektakl sprzed półtora roku otrzymaliśmy 
obecnie w formie filmu. Co stracił, co zyskał na małym ekra- 
nie? Nie stracił spontaniczności ani cech improwizacji. Przeciw- 
nie, odczuwa się je teraz silniej w dziele w końcu lepiej do- 
pracowanym niż przed kamerami telewizyjnymi. Improwizacja 
improwizacją bowiem nie musi być, wystarczy, że rzecz takie 
robi wrażenie. 


Najchętniej film Antczaka obejrzałbym jednak znów w tele- 
wizji, nie w kinie. Mały ekran lepiej mieści materiał dokumen- 
talny niż duży. Mały ekran, ze względu może na to, że przyzwy- 
czailiśmy się na nim oglądać autentykt, autentyczne postacie i 
wydarzenia, dodaje niekiedy wiarygodności nawet zwykłemu 
filmowi, cóż mówić o filmie paradokumentalnym, jak „Epilog”. 

Antczak prowadzi narrację niby w dwóch planach: faktów 
ifikcji. Faktami jest wszystko, co nie udaje czegoś innego niż 
to, czym jest. Faktami są więc kwestie aktorów zaczerpnięte 
z protokółów norymberskiego procesu, tu mieści się też rola, 
jaką gra w filmie Karol Małcużyński, były sprawozdawca z pro- 
cesu, obecnie komentator widowiska. Ciekawe jednak, że fik- 
cja zmienia się w fakt: aktorzy pokazują, iż grają Goeringa czy 
Ribbentropa, nie wcielają się w nich. Jak na próbie w teatrze, 
kiedy się jeszcze czyta role, kiedy się jeszcze do nich zespół 
przymierza. 


SOBOTA 


Małcużyński, o którym wczoraj w związku z „Epilogiem” 
wspomniałem. Na czym to polega, że kiedy on „Monitor” pro- 
wadzi, emisja wydaje się ciekawsza niż wtedy, kiedy go za- 
stępują koledzy. Jest swobodniejszy? Przeciwnie, wydaje się 
od nich bardziej skupiony i skoncentrowany. Jest sympatycz- 
niejszy? W każdym razie o to nie zabiega. 

Małcużyński potrafi nawiązać z widownią telewizyjną kon- 
takt. Daleko mu jednak do bezpośredniości, i chwała Bogu. Nie 
wysuwa się na pierwszy plan i nie narzuca siebie. Informuje. A 
jego informacje są rzeczowe. A jego komentarze powściągliwe. 
Teksty i obrazy stają się bohaterami emisji. Małcużyński nada- 
je im tylko swoją osobowość. 

Taki też był w „Epilogu norymberskim”. Nie wiem, czy uczył 
się roli na pamięć. Robiło wrażenie, że nie. Przekazywał nam 
tamten czas, tamten swój czas, wpisywał wizerunek prawdzi- 
wego procesu w ten proces zaimprowizowany w telewizyjnym 
studio. Był stamtąd, on jeden, wśród aktorów i „udawaczy”. 


WTOREK 


Inna postać małego ekranu: Wicherek. Co wieczór czekam 
na niego, nie tylko dlatego, że chcę wiedzieć, jaka jutro będzie 
pogoda. Wicherek staje przede mną na tle mapy Europy — pan 
żywiołów. Zeus na Olimpie — i wodząc pałeczką (czarodziejską) 
niby egidą po lądach i morzach, z wyrysowanymi (przez niego) 
deszczami i burzami, kierunkami wiatrów i masami powietrza, 
opowiada o „naturze rzeczy”. A mówi tak, jakby tymi żywio- 
łami rządził, jakby uśmiech czy gniew żywiołów na naszą bied- 
ną ziemię sprowadzał. 

Czy to dobrze, że Wicherek przysłania mi informację (bo np. 
Chmurka informacji służy). Cóż mnie jednak obchodzi pogoda, 
kiedy mam przed sobą relikt mitologii, minutową baśń w nowo- 
czesnym środku masowego przekazu! 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Odrzuca 
dobrobyt 
Graham 
Faulkner 
jako 
święty 
Franciszek 


tanta zrobić aktor: ie większe zainte- 
resowanie wzbudził sam film. Pamiętamy, że 
„Poskromienie złośnicy" z Elizabeth Taylor i 
Richardem Burtonem, a przede wszystkim 
„Romeo i Julia", były wyzwaniem rzuconym 
przez Zeffirellego wszystkim szekspirologom- 
purystom i inscenizatorom-tradycjonalistom, 
zwłaszcza anglosaskim. Nowy film, zatytuło- 
wany „Słońce bratem, księżyc siostrą* ma być 
z kolei polemika z katolicką hagiografią. Wy- 
wołało to nawet pewien niepokój w sferach 
kościelnych. Bohaterem jest święty Franci- 
szek z Asyżu, a z tego co dotychczas o filmie 
wiadomo. Zeffirelli poczyna sobie z popular- 
nym świętym niemniej bezceremonialnie niż 
z Szekspirem. Co na to Watykan? 


— Nie interesuje mnie zdanie teologów — 
mówi reżyser — Jestem filmowcem i nie za- 
mierzam zamieniać się w hagiografa. Nie po- 
każę więc, na czym polegała świętość Fran- 
ciszka, bo święci ludzie nie wydają mi się in- 
teresujący, uni, prawdę mówiąc, sympatyczni. 
Mój Franciszek to młody człowiek bardzo 
szczególnego pokroju. Wprawdzie urodził się 
750 lat temu, ale dręczyły go problemy okre- 
ślenia samego siebie i swego stosunku do ży- 
cia w tym sumym stopniu, co dzisiejszych 
młodzieńców w Rzymie, Paryżu, Londynie 
czy Chtcago. Wszystko, co posiadał, było da- 
rem ówczesnego establishmentu, pochodzenia, 
rodziny, dobrobytu. Zdecydował się wszystko 
odrzucić; był przeciwnikiem przemocy i woj- 
ny. chciał zmieniać świat. Stał się inicjato- 
rem ruchu, który pragnął przekształcić stru- 
kturę Kościoła Rzymsko-Katolickiego, a częś- 
ciowo także ówczesnego społeczeństwa, 


Oto jak Zeflirelli wybrał Grahama Faulkne- 
ra do roli Franciszka. Kazał sobie przysłać 
zdjęcia kilku młodzieńców, którzy nadawaliby 
się do ról „chudych mnichów”. A że jeden z 
nich przypadł mu szczególnie do gustu, w ty- 
dzień później zrobiono próbne zdjęcia. Faulk- 
ytował przed kamerą monolog 2 Ib- 
sena i zaśpiewał piosenkę 2 repertuaru Joan 
Następnego dnia po projekcji testowegę 
filmu awansował z „chudego mnicha” na 
świętego. Jest rodowitym londyńczykiem, je- 


Śladem średniowiecznych hippiesów 


Franco Zeffirelli kręci film o świę- 
tym Franciszku z Asyżu, ale śmiałe 
potraktowanie tematu wprowadziło 
w niemałe zakłopotanie teologów. 


Londyn jest nie tylko miejscem słynnych 
aukcji dzieł sztuki, ale i największą w Euro- 
pie giełdą aktorską. Raz po raz zjawiają się 
tu z różnych krajów producenci i reżyserzy 
którym wyspecjalizowani agenci organizują 
przeglądy, przesłuchania i próbne zdjęcia 
młodocianych kandydatów i kandydatek na 
gwiazdy. W ostatnich latach częstymi gośćmi 
są tu zwłaszcza filmowcy włoscy, szukają a- 
ktorów władających językiem angielskim, by 
szybciej zapewnić swym filmom rynek zbytu 


w krajach anglosaskich. Nawet Jerzy Kawa- 
lerowicz, kręcąc we Włoszech film „Magdale- 
na”, znalazł partnera dla Lizy Gastoni właś- 
nie w Londynie. Tutaj też Franco Zetfirelli 
dokonał odkrycia, które uchodzi za najwięk- 
szą niespodziankę aktorską ostatnich lat: do 
swej adaptacji „Romea i Julii" zaangażował 
autentycznych nastolatków — Olivię Hussev 
i Leonarda Whitinga 


Niedawno Zetfivelli powtórzył eksperyment 
i do swego nowego filmu znów zaangażował 
w Londynie nie znaną nikomu parę młodocia- 
nych wykonawców. Są nimi: dwudziestotr: 
letni absolwent londyńskiej szkoły drama- 
tycznej, Graham Faulkner, i szesnastoletnia, 
początkująca modelka, Judi Bowker, której 
zdjęcie Zeffirelli zobaczył w jakimś żurnalu 
mód 


"Tym razem jednak mało kto pasjonował się 
decyzją włoskiego reżysera, bo panuje prze- 
konanie, że Zeffirelli potrafi z każdego debiu- 
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ko rodzice rozwiedli się, gdy miał 12 lat; poza 
wycieczką do Francji, nie był nigdzie za gra- 
nicą. 


— W jego spojrzeniu — mówi Zeffirelli — 
jest wiejska prostoduszność, a w nim samym 
dużo gracji i dziarskości, tak typowej dla dzi- 
siejszej młodzieży. 


Natomiast partnerka Faulknera, Judi Bow- 
ker, została modelką, gdy jeżdżąc konno na- 
winęła się jakiemuś fotoreporterowi, Zaczęła 
pozować do żurnali mód. Ciekawe, że gdy jej 
zdjecie zwróciło uwagę Zeffirellego, kilka dni 
później uczynił to samo Roger Vadim. Zetfi- 
relli go ubiegł 


— Szukałem dziewczyny, która promienio- 
wałaby, jak to sobie banalnie powtarzałem, 
„światłem i czystością" — mówi reżyser. Cho- 
dzi o postać świętej Klary, która jako mło- 
dziutka dziewczyna przyłącza się do Francisz- 
ka i jego towarzyszy, by wraz £ nimi bunto- 
wac się przeciwko niesprawiedliwości i złu 
tego świala. 


Jak zwykle u Zeffirellego, tlem filmu są 
autentyczne fragmenty włoskiej architektury, 


Korespondencja z Londynu 


tym razem 2 XII wieku. Reżyser nie mogł 
jednak wykorzystać wielu znanych miejsc w 
Asyżu, związanych ze świętym Franciszkiem, 
bo minione wieki wzniosły tu ku jego czci 
wiele nowych budowli. Nie obeszło się więc 
h rekonstrukcji Końcowe sceny 
rywają się w Watykanie, ale beż 
azyliki św. Piotra, bo jej jeszcze wtedy nie 
było. 


Rewelacją ma być ilustracja muzyczna: 
tragmenty dwunastowiecznych pieśni sakral- 
nych i ludowych zaaranżował dla filmu an- 
wielski gwiazdor big-beatu — Donovan, 


STEVE ALLEN 


FILM RODZINNY 


i FILMOWA ROI 


Korespondencja z Hollywoodu 


Sytuacja finansowa Hollywoodu jest wciąż niepewna. 


Wydaje się, że „film rodzinny” bierze górę nad seks- 


filmem, a rodzina Fondów przewyższa popularnością 


inne hollywoodzkie klany. Wayne jako król pop-cornu. 


— Najgorsze mamy już za sobą 
Dochody hollywoodzkich wytwór- 
ni wykazują w pierwszych mie- 
siącach 1971 roku stałą zwyżkę. 
Spodziewamy się w tym roku 
1.250 milionów dolarów wpływów 
brutto — stwierdził Jack Valenti, 
prezes amerykańskiego stowarzy- 
szenia producentów filmowych 
(MPAA). Dnem kryzysu był rok 
ubiegły i dopiero teraz, gdy prze- 
mysł filmowy wreszcie odetchnął, 
wyszło na jaw, jak katastrofalna 
sytuacja panowała do niedawna 
w Hollywoodzie, Po dokonaniu bi- 
lansu strat za rok 1970, okazało 
się, że rekord pod tym względem 


pobiła wytwórnia United Artists, 
wykazując deficyt w wysokości 91 
milionów dolarów. Na drugim 
jscu znalazła się 20th Century 
z deficytem 81 milionów do- 
larów. Są to liczby nie notowane 
w historii amerykańskiej kinema- 
tografii. Za swoisty „rekord poni- 
żenia” uznano żądanie wytwórni 
Metro-Goldwyn-Mayer, skierowa- 
ne do jednego z wydawnictw, by 
uiściło opłatę w wysokości 50 do- 
larów za reprodukowanie fotosu 
z jakiegoś starego filmu produkcji 
MGM. Sytuacja wydawała się tak 
beznadziejna, że przez pewien 
czas zastanawiano się, czy nie 


Akceptuje bunt 
Jane Fonda 


Prowokuje widownię 
Peter Fonda 


rozwiązać MPAA, której budżet 
(2 miliony dolarów rocznie) opie- 
ra się na wpłatach największych 
wytwórni należących do tego 
stowarzyszenia. 

Czy widmo kryzysu zostało już 
ostatecznie zażegnane? 

— Jeżeli wpływy Hollywoodu, 
uzyskiwane z zagranicy, zmniej- 
szą się w tym roku o 10—15 
procent, niebezpieczeństwo kata- 
strofy będzie znów bliższe — mó- 
wi Valenti. Prezes zdaje sobie bo- 
wiem sprawę, że sytuacja w Eu- 
ropie nie jest także najlepsza 

Tymczasem odłożono ad acta 
wyniki badań prezydenckiej ko- 
misji do spraw pornografii. Wy- 
nika z nich, że w okresie najwięk- 


szej ofensywy filmowego seksu 
(1969) w USA działało 50—100 
firm produkujących filmy, które 


można określić jako pornograficz- 
ne. Przy kosztach realizacji, Wa- 
hających się od 3 do 100 tysięcy 
dolarów, dawały one  przecięj 
wpływy rzędu 175 tysięcy. Był to 
więc mały, ale bardzo dochodowy 
business, który dysponował siecią 
około 600 kin. Do tej statystyki 
warto dorzucić dane największej 
firmy zaopatrującej kina w cu- 
kierki i pop-corn (prażoną kuku: 
rydzę), przysmaki najchętniej 
konsumowane przeż widzów pod- 
czas seansów 


— Jeżeli wyświetla się seks- 
film, możecie śmiało zamknąć 
stoisko z cukierkami i pop-cor- 


nem — mówi przedstawiciel  [ir- 
my. — Widzowie  pochłonięci są 


czyms zupełnie innym. Rekordo- 
wą sprzedaż naszych wyrobów 


zanotowaliśmy na typowo „ro- 
dzinnym filmie”, jakim był mu- 
sieal „Mary Poppins” z Julie An- 
drews. Zaś John Wayne jest 
prawdziwym „królem pop-cornu* 
Natomiast podczas projekcji 
mów kontestatorskich konsum: 
spada o połowę 

„Kino rodzinne” jest znów 
uprawiane coraz powszechniej, 
a wytwórnia Walta Disneya, pro- 
dukująca niezmiennie filmy „dla 
ciebie i twoich dzieci”, zniosła 
hollywoodzkie trzęsienie ziemi w 
jak najlepszej formie. 
Kino rodzinne” może jednak 
przybierać różne postacie. Nie 
ulega kwestii, że najgłośniejszą 
ż filmowych rodzin jest dziś ro- 
dzina Fondów. Nie tylko dlatego, 
że Jane Fonda raz po raz daje do- 
wód swej bezkompromisowej po- 
stawy w sprawach dyskryminacji 
rasowej i wojny w Wietnamie 
bierze udział w demonstracjach, 
udziela pomocy ściganym przez 


ja 


władze i sama nie boi się starć 
z policją. Także jej brat, Peter 
Fonda, szybko robi karierę: od 
niedawna uchodzi za jednego 
z. najambitniejszych niezależnych 
producentów i reżyserów. Sukces 
filmu „Easy Rider” przyniósł mu 
sławę. Gdy jednak przed kilku la- 
ty film ten ukazał się na ekra- 
nach, klan Fondów wydawał się 
skłócony i rozbity. Senior, Henry 
Fonda, nazwał film syna „naj- 
gorszym draństwem, jakie kiedy- 
kolwiek nakręcono w USA”. Zaś 
Peter Fonda określał siostrę jako 
„członkinię gangu osobników wy- 
jętych spod prawa, którzy ubie- 
gają się o łaski establishmentu” 
Ale dziś cała trójka wydaje się 
być bardziej wyrozumiała i soli- 
darna. Henry Fonda twierdzi na 
wet, że oglądał „Easy Ridera” pi 
ciokrotnie i za Każdym razem fllin 


podobał mu się coraz bardziej 
Peter zaś mówi 
— Zrozumiałem wiele rzeczy 


1 potrafię dziś wniknąć w sytua- 
cję Indian, Murzynów, biedako: 
ludzi dyskryminowanych i wy- 
obcowanych, wszystkich, którzy 
wylecieli z siodła. Chciałbym ich 
zebrać wokół siebie i nauczyć 
słuchać — nie mnie jako reżysera, 
ale samych siebie. Kiedy miałem 
spotkania z widzami po poka- 
zach mojego filmu, a zbierało się 
czasem 2—3 tysiące osób — nie 10- 
biłem im wykładu, tylko staralem 
się prowadzić dialog, choć przy 
takim tłumie nie było to łatwe. 
Trzeba naprzód stworzyć odpo- 
wiedni nastrój. Aktorstwo bardzo 
się tu przydaje. Potem należy 
downię sprowokować albo ją 
bie zjednać. Wtedy milkną głupie 
pytania w rodzaju: „Czy to jest 
prawdziwa marihuana, którą pa- 
licie w filmie?" — t zaczynamy 
mówić o poważnych problemach 
naszego świata. 

Natomiast senior rodu. Henry 
Fonda, pragnąc pozbyć się ety- 
kietki „pruderyjnego konserwa- 
tysty”, którą obdarzyły go własne 
dzieci, wpadł na niezbyt fortunny 
pomysł. Oto razem z Richardem 
Burtonem postanowili przerobić 
historię małżeńskiej pary ze sztu- 
ki Albeego „Kto się boi Virginii 
Woolf?" na dramat pary homo- 
seksualistów, tym, że główne 
role zagraliby Warren Beatty 
i Jon Voight. Gdy wiadomość 
o tym ukazała się na łamach 
branżowego pisma „Variety”. au- 
tor sztuki, Edward Albee, oświad- 
czył kategorycznie: — Nie! 
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29 czerwca 1941 roku — przed trzydziestu 
laty — umarł w Nowym Jorku wielki polski 
muzyk Ignacy Jan Paderewski. Jako kompo- 
zytor, mąż stanu, płomienny patriota — zdo- 
był sobie mir i uznanie w kraju i za granicą. 
Ale nieśmiertelność przyniósł Paderewskiemu 
jego wirtuozowski geniusz: zasłynął na ca- 
łym świecie jako niezrównany pianista. Na- 
grania gramofonowe, niestety nie zawsze tech- 
nicznie doskonałe, pozwalają jeszcze dziś poz- 
nać i właściwie ocenić grę mistrza. Brak jed- 
nak w tych dźwiękowych zapisach pełnego o- 
brazu człowieka: jego sylwetki, zachowania, 
układu rąk na klawiaturze i wspaniałej gło- 
wy z grzywą białych włosów. Tylko dźwięko- 
wy film mógł wiernie zapisać na taśmie nie- 
powtarzalną osobowość Ignacego Jana Pade- 
rewskiego. 


Film taki istnieje. Został wyprodukowany w 
Anglii na przełomie lat 1936 i 1937, a wyświe- 
tlano go w Polsce na wiosnę 1937 roku. Pra- 
premiera odbyła się w Poznaniu, w drugiej 
połowie marca, a pod koniec miesiąca film 
wszedł na ekran warszawskiego kina „Casi- 
no* przy ulicy Nowy Świat. Nosił tytuł „So- 
nata księżycowa”, reżyserował Lothar Mendes 
według scenariusza Hansa Rameau. Obok mi- 
strza wystąpili: świetna teatralna aktorka 
Marie Tempest, ongiś popularny amant ame- 
rykański Charles Farrell i młoda debiutantka 
Barbara Greene. Czarnym charakterem był 
Eric Portman. 


Kierownicy wytwórni zaproponowali Pade- 
rewskiemu udział w filmowej imprezie już w 
1934 roku, ale zły stan zdrowia muzyka nie 
pozwolił mu wtedy na opuszczenie domu w 
Szwajcarii. Wyjazd do Londynu nastąpił do- 
piero po dwóch latach. Zdjęcia robiono w na 
bardziej wówczas nowoczesnym atelier fi 
mowym w Denham. Okazało się jednak, że 
technika nie całkowicie dopisała i trzeba było 
jeszcze dokonać dodatkowych nagrań dźwię- 
ku w Paryżu. Paderewski grał samego siebie 
i występował bez charakteryzacji. Jego rola 
sprowadzała się do wykonania koncertu, a 
właściwie — trzech, krótszych i dłuższych 
koncertów. Doklejono do nich naiwną fabuł- 
kę: o tym jak to muzyka godzi pokłóconą pa- 
rę zakochanych i jak pod jej wpływem wra- 
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ca na „dobrą drogę" panienka z przyzwoitego 
domu, której zawrócił w głowie włoski hoch- 
sztapler. Wszystko razem — wątlutkie i głu- 
piutkie. 


Oczywiście, można było oburzać się, a czy- 
niło to wiele osób z recenzentką „Wiadomości 
Literackich" na czele, że użyto tu niesmaczne- 
go pretekstu, by ukazać Paderewskiego na e- 
kranie. Ale czy można było spodziewać się 
czego innego? Były to lata trzydzieste — lata 
rozkwitu i triumfów klasycznego, komercjal- 
nego kina. Jaki przedsiębiorca odważyłby się 
wówczas na sfilmowanie po prostu występów 
znakomitego pianisty, bez żadnych romantycz- 
no-dramatycznych dodatków, bez fabularnej 
jak to się mówi, ramy? Odpowiedź na to py- 
tanie jest krótka i jednoznaczna: nikt by so- 
bie na to nie mógł pozwolić bez rvzyka spi- 
sania całego przedsięwzięcia na straty. 


Z perspektywy czasu cała sprawa przedsta- 
wia się nieco inaczej. Stefania Zahorska pi- 
sała, że „film ten nie uczynił najmniejszego 
wysiłku, aby stanąć na poziomie wielkiego 
człowieka", że jest „bezczelny i płaski". To 
święta prawda. Ale istnieje i przysłowiowa, 
druga strona medalu. Rację miał także autor 
recenzji w fachowym czasopiśmie „Muzyka” 
twierdząc, że „film daje w wielu momentach 
złudzenie obcowania z genialnym artystą t 
wielkim  człowiekiem-obywatelem”. Trafnie 
charakteryzuje znaczenie i wagę filmowej 
„Sonaty księżycowej” biograf Paderewskiego 
Henryk Opieński. „Wartość filmu polegała na 
»uwiecznieniuu postaci Paderewskiego — je 
go rysów, sylwetki przy fortepianie, ułożenia 
rąk na klawiaturze, na uwiecznieniu jego wir- 
tuozowskiej gry, i to nie tylko interpretacji 
utworów Beethovena, ale Chopina i Liszta 
oraz własnego popularnego menueta i wresz- 
cie na uwiecznieniu jego głosu o tak łagod- 
nym i metalicznym brzmieniu”. Te walory, o 
których pisze Opieński, pozostały, a wszystkie 
dodatki i ramy są już dziś doskonale „nie- 
ważne” 


Jeszcze raz, pod koniec swego życia, spotkał 
się sędziwy mistrz z filmem. Działo się to na 
początku 1940 roku, podczas inauguracyjnego 
posiedzenia działającej na emigracji Rady 
Narodowej, której przewodniczył Ignacy Jan 
Paderewski. Na sali w Wersalu pojawili się 
operatorzy kroniki filmowej z mikrofonami, 
światłami i kamerami. Łamiącym się ze wzru- 
szenia głosem składał Paderewski hołd boha- 
terom Helu, Modlina i Westerplatte, Starał się 
słowom nadać mocne brzmienie, gdy oświad- 
czył na zakończenie: „Nie zginie Polska, nie 
zginie Polska i żyć będzie dla nas, dla was, 
dla całego świata...*. Terkotały kamery i na 
taśmie powstawał zapis historycznej chwili 
Oglądali go potem ze wzruszeniem rozprosze- 
ni po świecie Polacy 


Niepowtarzalna osobowość 
1gnacy Paderewski 


„HRABINA Z HONGKONGU" (USA). Far- 
sie Chaplin niepotrzebny; tym bardziej bu 
duarowa farsa — Chaplinowi, 

„NIE DO OBRONY” (Wielka Brytania). 
Psychologiczne studium człowieka, któremu 
się nie powiodło. Niestety — film ujawnia 
swój teatralny rodowód. 

„MILION ŻA LAURĘ" (Polska) Spiewa 
się tu różne piosenki. Są to tzw. przeboje 
a prłori. Ich twórcy są z góry przekonani, 
że są to genialne utwory, zanim jeszcze 
ustyszy je widownia. 

„POLOW ANIE” (Hiszpania) Saura — to 
najważniejsze wydarzenie w jilmie hiszpań 
skim od czesów Berlangi | Bardema 


Nasi — | 
recenzenci 
pisali. 


„POWROT SYNA MARNOTRAWNEGO" 
(Czechosłowacja). Dlaczego młody architekt 
targnął się na życie? Psychtatra szuka przy- 
czyn. Są nimi: pozory szczęścia, jałowa we- 
getacja, brak życiowych perspektyw 

„SYGNAŁY MMXX” (NRD—Polska). Czu- 
jemy się na tym filmie jak na gigantycznej 
wystawie z modelami cybernetycznych zuba' 
wek. Zabawkt są ładne, szkoda tylko, że nie 
można się nimi pobawić. 

„KOMISARZ PEPE" (Włochy) Włoski po- 
lcjant walczy z ludźmi nie pogodzonymi z 
szóstym przykazaniem. Dobre tradycje ko- 
medit obyczajowej i dojrzała, spokojna re- 
fteksja. 

„SŁODKA CHARITY” (USA) Musical 
oparty na „Nocach Cabirtt" Felliniego, Brt 
ni się walorami muzyczno-tanecznymt | 
udziałem Shirley Mac Laine. 


. 

Trure Kedakorze! 
/ 

DRE PA NER Z 

p. zau ZU kaza sę typowe 
której autor pisze m. in., że białostockie 
kino „Syrena* jest z nazwy tylko kinem 
studyjnym, gdyż wyświetla się tam „stare 
1 miałkie artystycznie" filmy. 
Wydaje mi się, że wniosek jest pochopny. 


Dni Studyjne na Białostocczyźnie znane SĄ 
od roku 1565. Wprowadzono takie cykle, jak: 


„Znani reżyserzy | aktorzyw, „Neorealizm 
„Prancuska nowa tala", „Film 
lip. Repertuar Dni Studyjnych 


oparty jest na liście „A% i „B%, drukowanej 
w Filmowym Serwisie Prasowym. Prowa- 
dzone przez nas badania zainteresowań wy- 
kazały, że s%/ bywalców ceni sobie naszą 
działalność. Filmy nowe, przeznaczone spe- 
cjalnie dla kin studyjnych — zgodnie z moż- 
liwościami CWF, wprowadzamy kolejno do 
naszego repertuaru. Nie ma więc chyba po- 
wodu do tragizowania | rozdzierania szat. 
Aktywnego i zainteresowanego kulturą fil- 
mową czytelnika zapraszamy natomiast do 
stałej współpracy z Radą Artystyczną Dni 
Studyjnych w Białymstoku. 

mgr LIDIA ORLIKOWSKA 

Wojewódzki Dom Kultury 

Białystok 


* 

Z dużym zainteresowaniem | sympatią 
przeczytałem list zamieszczony w FILMIE 
(ar 21) i podpisany przez pana Z. R..Ro- 
matowskiego z Bialegostoku. Choć autor 
występuje wyłącznie w swoim imieniu, treść 
listu ma charakter ogólniejszy. Filmy" cenne 
pod względem artystycznym „pojawiają się 
u nas rzadko i z dużym opóźnieniem, Rożu- 
miem rozgoryczenie, jakie emanuje z listu. 

Pan Z. R. Romatowski atakuje za ten stan 
rzeczy wojewódzkie instytucje upowszech- 
niania filmu i radę repertuarową placówek 
studyjnych. Sądzę jednak, iż jest to problem 
bardziej złożony | trudny. Obserwując pro- 
gram kin warszawskich widzę, że niektóre 
filmy do Białegostoku nie docierają w ogóle 
— pisze autor listu i pyta dlaczego? 

Odpowiedź na to pytanie jest w istocie 
twa: w warszawskich kinach organizuje się 
lele imprez, lecz tylko część filmów trafla 
potem na nasze ekrany. przykładu wy. 
mienię tzw. „Konfrontacje”, przeglądy fil- 
mów narodowych kinematografii — angiel- 
skiej, francuskiej, czeskiej itp. A ponadto 
wiele zakupionych tytułów bywa rozpo- 
wszechnianych w jednej lub dwu, kopiach. 
Może jednak Białystok w „kolejce” nie po- 
winien zajmować tak dalekiego miejsca? 

Z tych samych powodów białostocki 
gram studyjny opiera się przede wszystkim 
na tzw. „powtórkach”, choć rada reperiuaro- 
wa stara się o maksymalną liczbę filmów, 
które nie miały swej premiery w kinach 
białostockich; udaje się jednak wprowadzić 
zaledwie 3—i tytuły w kwartale. Potrzeba 
zatem więcej kopii dla polskich widzów ki- 
nowych! 

Zgadzam się z panem Romatowskim, że 
środowiskowy repertuar filmowy mogą po- 
ważnie wzbogacić projekcje DKF. Kluby w 
Białymstoku są bądź zamknięte w swych 
środowiskach, bądź działają na peryferiach 
miasta. Autor proponuje (i słusznie) powo- 
lanie takiego klubu w śródmieściu. Filmowy 
aktyw kulturalny w Białymstoku wysunął 
już postulat powołania klubu filmowego w 
kinie związków zawodowych (Które w naj- 
bliższym czasie zostanie oddane do użytku 
po kapitalnym remoncie), Aktyw filmowy 
Białegostoku jest bardzo szczupły i chętnie 
widziałby w śwoim gronie ludzi pragnących 
społecznie pracować na rzecz kultury filmo- 
wej. Pierwszy głosuję za wysunięciem kan- 
dydatury pana Z. R. Romatowskiego na pre- 
zesa tego klubu i piszę się do współpracy. 

STANISŁAW MORAWSKI 
Przedstawiciel Rady Polskiej 


IDZIEMY 


Barwna, szerokoekranowa wersja kinowa popu- 
larnego w Jugosławii serialu telewizyjnego „Muzy- 
kanci". Jego bohaterem jest cygański kontrabasista 
Burdusz, przemierzający wraz ze swym zespołem 
kraj. Folklor, pejząż jugosłowiańskiej wsi. obrazy 
z galerii malarzy prymitywistów w Serbii 


UWAGA, 
ŻÓŁW! 


DO KINA 


CYGAN 
BURDUSZ 


(Burduś) 


Scenariusz: Zika Lazić 
Reżyseria: Mica Popo- 
vić 


Zdjęcia: Milorad Mar- 
ković 


Muzyka: Dragan Ta- 
nić i Dragan Toković 

Wykonawcy: Burdusz 
— Jovan Janicijević, je- 
go żona Rajka — Jeli- 
saveta Sabljić, blacharz 
—  Dragomir' Bojanić- 
Gidra, Rajko — Milan 
Srdoć, Cane — Miodi 
Andrić. 


Produkcja: Avala Film | Żarów w Colorado Springs, 


(Jugosławia) — 1970. 


Dodatek: „Powrót mistrza”. 
twórnia Filmów Dokumentalnych — 1970. Repor- 
taż o powrocie do kraju Zbigniewa Kaczmarka, 
zawodnika „Górnika Siemianowice, zdobywcy 
złotego medalu w wadze lekkiej na ubiegłorocz- 
nych mistrzostwach Świata w podnoszeniu cię- 


Realizacja: Wy- 


(Wnimanije, czerepacha !) 
Scenariusz: Siemien Łungin 
lija Nusinow 
Reżyseria: Rolan Bykow 
Zdjęcia: Anatolij Mukasiej 
Muzyka: Andrej Pietrow 
Wykonawcy: Wowa Wasilew 
— Alosza Jerszow, Wowa De- 
denko — Andriej Samotołkin, 
Wowa Manukian — Misza Mar- 
trosjan, Tania Samochina — 
Gala Budanowa, Ella — Lena 
Riabuchina, Bella — Ga! 
Wierbieka, Katia Jegorowa — 
Mariana Smirnowa, Pasza 
Oskołkowa — Natasza Baksze- 
jewa, umurosany chłopczyk — 
Alosza Gołubiew, Inga — Inga 
Wołodina, dziadek Tani — Ale- 
Ksiej Batalow. Anna _Siergie- 
Jewna. nauczycielka — irina 
Azer, babcia Wowy Wasiliewa 
— Lilia Małkina, nauczycielka 
śpiewu — Zoja Fiodorowa. 
Reżyseria polskiej wersji ję- 
zykowej: Maria Piotrowska 
Produkcja: MOSFILM (ZSRR) 
— 1900. 


Barwna komedia dla dzieci. Perypetie 
małych  pierwszoklasistów  opiekujących 
się wychowankiem szkolnego kącika 
przyrody — żólwiem „Rakietą”. Konfron- 
tacja różnych postaw i mentalności, ale 
bez. moralizatorstwa. 


Dodatek: „Niewolnice Tarabuka". 
Scenariusz (według Bolesława Leś- 
miana) i scenografia: Katarzyna La- 
talło. Reżyseria: Jerzy Stefanowski. 
Zdjęcia: Leszek Nartowski. Muzyka 
Zofia Stanczewa. Produkcja: Se-Ma- 
For — 1969. Barwny film wycinanko- 
wy z serll „Przygody Sindbala Żegla- 
rza”, 


PRÓBA TERRORU 


(Experiment in Terror) 


Scenariusz (według własnej powieści „Operation 
Terror"): Mildred | Gordon Gordonowie 

Reżyseria: Blake Edwards 

Zdjęcia: Philip Lathrop 

Muzyka: Henry Mancini 


Wykonawcy: John Ripley (Rip) — Glenn Ford, 
Kelly Sherwood — Lee Remick, Toby — Stefanie 
Powers, Brad — Roy Poole, Popcorn — Ned Glass, 


Lisa — Anita Loo, Nancy — Patricia Huston, Red 
Lynch — Ross Martin, agent specjalny — Gilbert 
Green, kpt. Moreno — Clifton James, mężczyzna 
śledzący Kelly — Al Avalon, Chuck — William wybitny —6 
Bryant, agent FBI nr I — Dick Crockett, gospodarz b. dobry — 5 


— James Lamphier, Joey Soong — Warren Hsich, 
pijany — Sidney Miller, adwokat Yung — Clarence 
Lung. Welk — Frederic Downs, Edna — Sherry 
O'Neli, Penny — Mari Lynn, Dave — Harvey Evans, 
Raymond Burkhardt — Wiliiam Sharon. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Zofia Óy- 
bowska-Aleksandrowicz. 

Produkcja: Geoftrey-Kate Productions — Colum- 
bia (USA) — 1962. 


A 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez 
dodatku krótkometrażowego. 


Scenariusz (na motywach powieści Eduarda Fike- 
ra) :) Josef Mach i JF Marek. 

Reżyseria: Josef Mach 

Zajęcia: Josef Sttecha 

Muzyka: Luboś Fiser 


Wykonawcy: major Kalaś — Jitl Sovak, porucz- 
nik Lenk — Radoslav Brzobohaty, Karlitek — Jaro- 
mir Hanzlik, podporucznik Vrana — Ladislav Tro- 
jan, Loubal — Jaroslav Moućka, Trepinsky — La- 
dislav Ktivaćek, prof. Urban Josef Langmiler, 
dyrektor banku 'Budinsky — Eduard Dubsky, urzęd” 
nik bankowy Vojtit — Jaroslav Mareś, Trojan — 
Oldtich Velen, jego żona — Kveta Fialova, Halik — 
Josef Blaha, Jakes — Bohumil Śmida, Anna Hai 
mova — Regina Razlova, narzeczona Lenka. Dvor- 
ska — Daniela Kołalova. 


Produkcja: Filmowe Studio Barrandov (Czecho- 
słowacja) — 1970. 


* 


Bohater tego filmu, major Kala$, prowadzi śledz- 
two w sprawie rabunku pieniędzy z wagonu pocz- 
towego ekspresu Praga — Brno. Ad: 
„Seria C-L* Eduarda Fikera, popularnego w Cze- 
chosłowacji autora „kryminałów. 


Zręcznie zrealizowany 
w San Francisco jest szantażowana przez złodzieja. 
który chce ją wykorzystać 

1 rabunku pieniędzy. 
Francisco, 


+ 
„thriller 


Autentyczne 


NA TORZE CZEKA 
MORDERCA 
(Na kolejich ćeka vrak) 


Dodatek: „Berlinerstrasse | maja 
Janusz Chodnikie- 


Janusz Chodnikiewicz. Zdjęcia: Ro- 
muald Farat, Stanisław Mroziuk | ar- 

Wytwórnia Fil- 
1971. Na tle de- 
koracji filmu ..Kierunek: Berlin". z 
Bramą Brandenburską jako głównym 
akcentem, uczestnicy bitwy o Berlin 
— zwiadowcy pułku piechoty — opo- 
wiadają o walkach w stolicy hitle- 
rowskich Niemiec. Ich relacje uzupeł- 
niają zdjęcia archiwalne, mapy i wy- 
kresy. 


Kasjerka banku 


do „skoku* na bank 
plenery San 
słynna dzielnica chińska tego miasta, 
nadbrzeże rybackie, baseballowy stadion Gigantów 
1 Park Candlestick. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


dobry 
dyskusyjny 


Powrót syna 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
S. Grzelecki 

Z. Kałużyński 


J. Eljasiak 
S. Janicki 


Polowanie 


Złoto MeKenny 


Komisarz Pepe 


Dzięcioł 


marnotrawnego 


Słodka Charity 


Lilika 


Akcja „Brutus 


Rezydent wywiadu 


Hrabina z Hongkongu 


Pogromca zwierząt 


Płażewski 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz 


Karpowski (z-ca 


redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 


Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wa 
Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w, 112. 


Puławska 6), Telefon: 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centr: 


FILM 


TYGODNIK 


Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów 


jespoły Filmowe", 


Studio Filmów Rysunkowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
NICZNE: Mostilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barran- 
dovie (Czechosłowacja), Woodfali (Anglia), „Cinć-Telć-Revue" (Belgia), 
„Cinemonde*, Unitrance Film (Francja), Svensk Filmindustri (Szwecja). 


Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea (Włochy), UP] 


archiwum. 


WYDAWCA: 


Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, 


ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 


103,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę ze zle- 
ceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okresy kwar- 


w: 
wi 


talne, półroczne i roczne Przedsiebiorstwo Kolportażu 


ydawnictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. 
ronia 23, za pośrednictwem PKO Warszawa, konto 


nr 1-5-100024. Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, 


ul. Miedziana 11. 
Numer oddano do druku 19.VL.IS71 r. 


Zam. 4442 U—67 
INDEKS 35304 
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Janusz Majewski realizuje trzy półgodzinne filmy z serii 
„Klasyka światowa": „System” według Edgara Allana 
Poe, „Markheim” według Roberta Louisa Stevensona 
i „Okno zabite deskami'* według Ambrose Bierce'a. 
Połączone w jeden program, mają wejść na ekrany 
kin. Nasze zdjęcia pochodzą z noweli „System”. 
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Maja Komorowska 4 
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